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Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej
wielkim wydarzeniem w życiu wsi polskiej

(S tre s zc ze n ie  przemówienia Ministra Rolnictwa -  Jana Dąb-Kocioła)
W A R S Z A W A  (PAP). — W zw ią zku  z  K rajow ym  Zjazdem  Spółdziel

czości Produkcyjne), k tóry  obradować będzie w  W arszawie w  dniach 
21 ł 22 bm., M inister R olnictw a Jan D ąb.Kocioł w ygłosił przemówienie
radiowe.

Źe droga zespołowej soq)alistycz-Na w stępie m in is ter om aw ia przy
gotow ania do Zjazdu. Kampania  
przedzjazdow a  — stw ierdza m inister 
w ykazała , iż idea spółdzielczości pro 
d u kcy jn e j coraz głębiej przenika na 
Wieś polską, źe chłopi, m im o w ro . 
Biej kułackie) propagandy coraz ja ś
n ie j w idzą, te  jedyną drogą usunię
cia zacofania gospodarczego i kul- 

. turalnego wsi, jedyną  drogą osiąg
nięcia dobrobytu i lepszej przyszło
ści — jest spółdzielczość produkcy j
na.

Władza ludow a realizując postano 
m ienia konstytucji, otacza opieką  
spółdzielnie produkcyjne, udziela im  
pom ocy organizacyjnej, fachow ej i 
finansow ej, dostarcza nawozów  
sztucznych  i w ysokow ydajnych  m a
szyn, które czynią pracę w  spółdziel
niach lżejszą, a jednocześnie przy
czyniają  się do lepszej upraw y gle
by i do zw yżk i plonów. W yrazem  tej

pom ocy jest m . in. stale rosnąca 
iłość P aństw ow ych Ośrodków M aszy 
now ych, które posiadają coraz w ię
cej now oczesnych m aszyn rolni
czych.

W  roku 1952 było 325 ośrodków, a 
w  roku 1953 pow stanie 100 now ych  
POM -ów. Jednocześnie szko li się ty 
siące spółdzielcóUi: przew odniczą
cych, księgowych, agronomów, tra k 
torzystów , brygadzistów  polow ych  ł 
hodowlanych.

Na c ze ś ć  Krajowego Z j a z d u
S ^ółdz elczości Produkcyjnej

Już  kilkadziesiąt spółdzielni n a 
szego wojew ództw a podjęło cenne 
zobow iązania na  cześć I K rajow ego 
Z jazdu Spółdzielczości P rodukcy j. 
r e j .  O statnio spółdzielcy jed n e j z 
m łodszych spółdzielni w naszym  wo 
Jewództwle, z Rud (pow. Chełm) po
stanow ili d la  uczczenia Z jazdu m. 
In.ł

O  zebrać w szystkie zadeklarow a
ne  w kłady zftożowe od członków 
spółdzielni do dn ia  20.11.1953 r.;

O  zebrać zadeklarow ane w kłady 
m aszyn i narzędzi do dnia 1.111.53 r. 
(przy zdaw aniu sprzęt m usi być wy 
rem ontow any w  100%);

0  zebrać zadeklarow ane w kłady  
Inw entarza żywego do dnia 15.VII. 
1953 r i ulokow ać go w  spółdziel
czym pomieszczeniu;

O  opracow ać i zatw ierdzić norm y 
p racy  w w iosennej kam panii siew 
nej do dnia 1.111.53 r.;

O  zorganizować brygadę połową 
do dnia 1.III.53 r„ k tó ra  odpow ie
dzialna będzie za całokształt prac 
polowych spółdzielni — (praca je j 
zostanie ściśle powiązana z brygadą 
trak to row ą POM);

O  zgłosić zapotrzebowanie na zbo 
że selekcyjne i nawozy pomocnicze 
do dnia 1Ó.II.53 r .;*

0  pobrać zboże selekcyjne do 
dnia 25.III53 r.;

0  z a k u d ć  środki chemiczne do 
zapraw iania zb^ż do dnia 15.III.53 r.;

0  skrócić okres orek o jeden  
dzień;

0  skrócić okres siewów o 4 dni:
0  skrócić sadzenie ziem niaków  o 

Jpden dzień.
Spółdzielnia wezwała Prezydium  

PRN w Chełm ie do dokonan ia /po
m iarów  i scalenia gruntów  spół
dzielczych oraz do lokalizacji zabu
dow ań spółdzielni.

Ponadto spółdzielcy wezwali 
POM  do stałej opieki politycznej i

nej gospodarki na w si jest słuszna  i 
jedyna  — w skazują  doświadczenia 
Zw iązku  Radzieckiego, k tóry u sie
bie, kierując się w skazaniam i Lenina
i Stalina, zbudow ał ustrój kołchozo
w y. Rów nież nasze dotychczasowe o- 
siagnięcia są tego dowodem. I nasi 
chłopi rozum ieją to coraz lepiej. Do
w odem  tego zrozumienia jest coraz 
szybsze tempo przechodzenia od 
drobnotowarowe), zacofanej, mało- 
w ydajne), indyw idualnej gospodarki 
chłopskiej, do planowej, zm echani
zowane) i ze lektry fikow anej gospo
darki spółdzielczej, gospodarki socja 
listyczne). Dowodem tego jest stały, 
coraz szybszy w zrost ilości spółdziel 
ni produkcyjnych, coraz liczniejsze 
w stępow anie chłopów, pozostających  
dotychczas poza spółdzielniami, do 
istniejących w  ich gromadach spół
dzielni.

K ułacy w szelk im i sposobami sta
rają się tem u przeciwstawić. Tam, 
gdzie nie działają ju ż  stare sposoby, 
oszczercze p lo ikl kułacy zmienHi 
m etody w alki. Już nie straszą gło
dem  w spółdzielniach produkcyjnych, 
a na odw rót starają się tu  1 ówdzie 
przybrać postać baranka  1 wślizgnąć 
się do spółdzielni, aieb- to n ie j bruź 
dzić, rozsadzać spółdzielnie od w e
w nątrz. Bądźcie czujni wobec takich  
„przyjaciół" — m ó w  min. D ąb-Ko
cioł. — W alka klasowa nie zanika z  
chwilą zorganizowania spółdzielni, a 
trw a dalej. W ilk  zaw sze pozostanie 
w ilk iem  ,choćby naw et przyw dzia ł 
spółdzielczą skórę.

W  dalszej części swego przem ó
w ienia min. Dąb-Kocioł om aw ia o- 
siągnięcia ruchu  spółdzielczego w

Polsce. Już dzisiaj w  każde), co ós 
m ej gromadzie, jes t zorganizowana 
spółdzielnia produkcyjna. T ylko  w  
styczniu bież. roku 2.000 dalszych 
chłopów indyw idualnych przystąpiło  
do istniejących  spółdzielni produk
cyjnych.

Spółdzielnie ju ż  dzisiaj, dzięki m e
chanizacji i lepszej uprawie  roli, o- 
trzym ują  w yższe plony z hektara  
przeciętnie o 20— 25 proc. aniżeli w  
podobnych w arunkach o trzym ują  in 
dyw idualni gospodarze.

Z  każdym  rokiem  rośnie m ają tek  
spółdzielczy, a wraz z n im  zamożność 
członków. Rośnie zespołowa hodowla, 
buduje się nowe obory, chlewnie, 
powstają świetlice, przedszkola, żłob
ki. W  roku ub. do podziału dochodów  
przystąpiły 3.0G3 spółdzielnie, osiaga- 
jąc praw ie w szędzie  wyższą dniów
kę, aniżeli w roku 195* roku.

Mówiąc o zadaniach Krajowego 
Zjazdu, m inister Dąb-Kocioł stw ier
dził, że podsum uje on rzetelnie, po 
gospodarsiku, dotychczasowe osiąg
nięcia i wyniki, zanalizuje niedociąif 
nięcia 1 popełnione błędy, rozpatrzy 
napotykane trudności, w ypracuje wy 
tyczne dalszej pracy, ażeby jeszcze 
intensyw niej rozw ijał się ruch spół
dzielczości na wsi polskiej.

W  czasie trwania obrad, na Zjazd  
będą zwrócone oczy całej wsi, jak  
rów nież raus rjbo fn io jyęk  i cnlzgo 
społeczeństwa, bo zagadnienie spół
dzielczości produkcyjnej, zagadnie
nie budow y socjalizm u na wsi, jest 
w arunkiem  pom yślnego  i szybkiego  
zbudowania socjalizmu w  Polsce.

K rajow y  Z jazd Spółdzielczości Pro 
dukcyjnej — powiedział min. Dąb. 
Kocioł — przyczyn i się do dalszego 
rozwoju gospodarki zespołow ej na 
wsi, przyczyn i się do dalszego umoc 
n ienia istniejących, ja k  t  do w zm oże 
nia tem pa pow staw ania now ych spól 
dzielni produkcyjnych.

Bieg w yd arze ń  potwierdza nauki X I X  Z a z t f u  K P Z R

Zaostrzają się sprzeczności
m ięd zy  USA a  K a n a d ą

agrotechnicznej.
Na zakończenie zobowiązań czyta

m y^7 •„Przez podjęcie powyższych zobo
w iązań chcem y umocnić naszą spól 
dzielnlę. Jesteśm y przekonani, że 
Jest to słuszna droga, dlatego w zy
w am y do współzaw odnictwa wszyst 
k ie najm łodsze spółdzielnie p roduk
cyjne, do podejm ow ania podobnvch I 
Eobowtązań". I

NOWY JO R K  (PAP). — 30 g rud 
nia 52 r. S tany Zjednoczone podały 
do wiadomości o w prow adzeniu ogra 
niczeń im portu skondensowanych 
produktów  mlecznych 7. K anady. 
Był to dalszy etap  w prowadzonych 
już poprzednio ograniczeń im portu 
tłuszczów i olejów.

Dnia 11 bm. am basada kan ad y j
ska w  W aszyngtonie stw ierdziła, że 
iuż trzykro tn ie  zaprotestow ała wo
bec rządu USA przeciw ko tym  ogra 
niczeniom.

W nocie skierow anej do sek re ta
rza stanu USA Dullesa am basador 
kanadyjsk i podkreśla, że ograniczę 
nia te  są sprzeczne z porozumieniem 
w spraw ie ta ry f celnych i wymiany 
handlow ej, którego uczestnikam i są 
rów nież USA i K anada. Nota zazna 
cza dalej, że ograniczenia im portu 
w prow adzane przez USA rozpatry
w ano na szóstej i siódmej konferen

cji k rajów  — uczestników  w spólne
go porozum ienia w  spraw ie ta ry f 

| celnych i w ym iany handlow ej. U-
1 czestnicy konferencji stw ierdzili, że 

te  pociągnięcia USA stanow ią naru  
szenie wyżej w ym ienionego porozu-

I mienia.
Analogiczne środki dyskrym inacyj 

ne rząd USA zastosow ał w  dziedzi 
nie im portu żywności, a zwłaszcza 
produktów  mlecznych z Danii, Ho
landii i Nowej Zelandii.

W trzecią rocznicę podpisania układu radziecko -  chińskiego 
e p rzyja źn i, sojuszu i pomocy w za e m n e j

Depesza towarzysza Józefa Stalina
do  to w arzy sza  M ao  Tse - łu n g a

M O SK W A  (P A P ) ,  —  Jak donosi agencja T A S S , J. Stalin  w ysto
sował do przewodniczącego Centralnego R ządu Ludowego C hińskiej 
R epubliki Ludow ej Mao Tse-tunga depeszę następującej treści:

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania radziecko-chińsklego układu
0 przyjaźni, sojuszu I pomoey w zajem nej proszę Was, Towarzyszu 
Przewodniczący, o przyjęcie moich serdecznych pozdrowień 1 życzeń 
dalszego um ocnienia przyjaźni i sojuszu między Chińską R epubliką Lu
dową a Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich w interesie 
spraw y pokoju i bezpieczeństwa narodów .

J . STALIN

Depesza tn va rzy s za  Mao Tse-tunga
do tow arzysza  Józefa S ta lina
Mao Tse-tung przesiał do przewodniczącego R ady M inistrów  Z SR R  

J. Stalina następującą depeszę:
Z okazji trzeciej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, sojuszu

1 pomocy w zajem nej miedzy Chińską R epubliką Ludową a Związkiem 
Socjalistycznych . Republik Radzieckich przesyłam  w im ieniu narodu 
chińskiego,, rządu Chińskiej R epublik i Ludowej i moim własnym  w iel
kiemu narodow i radzieckiem u, Rządowi Radzieckiemu i Wam osobiście 
w yrazy serdecznej wdzięczności i gorące pozdrowienia.

W ciągu trzech la t umocniły się ogromnie i rozwinęły stosunki 
ścisłej przyjaźni i współpracy między dwoma w ielkim i sojusznikam i — 
Chinam i i Związkiem Radzieckim. Praw dziw ie bezinteresowna pomoc 
rządu i narodu radzieckiego dla nowych Chin, nie tylko przyśpieszała 
odbudowę 1 rozwój gospodarki Chin, lecz będzie miała również donio
słe znaczenie dla realizacji pierwszego pięcioletniego planu budow nic
tw a państwowego Chin zakrojonego na w ielką skalę.

Pragnę, by w ielka niewzruszona przyjaźń między obu k ra jam i — 
C hinam i i ZSRR — zacieśniała się 1 rozw ijała z każdym dniem w 
walce przeciwko know aniom  nowej agresji im perializmu i w dziele 
obrony pokoju na D alekim Wschodzie i na całym świecie.

MAO TSE-TUNG
Dnia 10 lutego 1953 r. Przewodniczący

Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Zgon towarzysza L.Z. Mechlisa
w y b itn e g o  d z ia ła c z a  KPZR

K om itet C entralny K om unistycznej P artii Związku Radzieckiego 
i R ada M inistrów  Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
donoszą z głębokim bólem, że dnia 13 lutego 1953 roku zm arł po d łu 
giej i ciężkiej chorobie w ybitny działacz • partii kom unistycznej 
1 państw a radzieckiego, członek K om itetu Centralnego Komunistycznej 
P a rtii Związku Radzieckiego tow arzysz Lew Zacharowlcz M erhlis.

A gencja TASS ogłosiła w spom 
nienie pośm iertne, k tó re  głosi nu  
innym i:

,,L. Z. M echlis urodził się w  1889 
roku. Począł pracow ać od la t m ło
dzieńczych. W 1911 roku powołany 
został do arm ii; w  okresie p ierw 
szej w ojny św iatow ej pełnił służbę 
w  oddziałach artylerii.

W m arcu 1918 roku  L. Z. M ech
lis w stąpił w szeregi p artii kom u
nistycznej. W la tach  w ojny domo
wej prow adzi ak tyw ną pracę w woj 
sku w charak terze kom isarza bry
gady, dywizji i grupy w ojsk p ra 
wego brzegu D niepru na Ukrainie.

Gdy zakończyła się w ojna domo
w a p artia  pow ołuje L. Z. Mechlisa 
na kierownicze stanow isko w Ko
m isariacie Ludowym  Inspekcji Ro
botniczo-Chłopskiej. Następnie L. Z. 
M echlis w  ciągu pięciu la t pracuje 
w aparacie K om itetu Centralnego 
partii. W 1930 roku , po ukończeniu 
In s ty tu tu  Czerwonej Profesury L. 
Z. Mechelis pow oiany został do 
pracy w redakcji dziennika „Praw 
da".

Począwszy od 1937 roku do wrześ 
nia 1940 roku L. Z. Mechlis stoi na 
czele Głównego Zarządu Politycz
nego A rm ii Czerwonej. B rał on u- 
dział w rozgrom ieniu najeźdźców 
japońskich nad jeziorem  Hasang i w 
rejonie H alhing-K ola.

V'e w rześniu 1940 roku L. Z. 
i Mechlis m ianow any został komisa-

Oś w ia d c ze n ie  w y b itn e go
H i n d u s k i e g o  r i z i a l n r z a  

rucha obrońców poko u
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Delhi;
Członek parlam en tu  hinduskiego

i w iceprzewodniczący O gólnohindu- 
skiego K ongresu Związków Zawodo 
wych B annerażi w rozmowie z przed 
stawicielem dziennika „Sw adhina- 
ta “ oświadczył, że po Kongresie 
W iedeńskim „ruch obrońców poko
ju  na  całym  świecie wszedł w  nową 
fazę. P rzyznanie M iędzynarodowej 
Pokojow ej N agrody S talinow skiej I 
d r. Kiczlu podnosi rolę Ind ii w  w al-

I ce o pokój na całym  świecie".

W Niemczech  zachodnich masy pracujące ak tyw n ie  walczą przeciw  re- 
m ilitaryzacji, przeciw  ratyfikacji przez Bundestag „układu ogólnego". Na 
zdjęciu: fragm ent dem onstracji w  H am burgu  — B arm beck. (CAF).

rzem ludow ym  K ontroli Państw o
wej ZSRR. Na tym  stanow isku wal 
czy energicznie o umocnienie dy
scypliny państwow ej, przeciwko 
naruszaniu praw orządności radziec 
klej.

Od pierwszego dnia W ielkiej 
W ojny N arodow ej^L , Z. Mechlis 
powołany zostaje znów przez Ko
m itet C entralny partii do pracy w  
Arm ii Radzieckiej. Przez cały 
czas w ojny przebywa na froncie w  
charakterze członka rad  Wojennyeii 
poszczególnych arm ii i frontów. 
Rzad radziecki nadał L. Z. M ech- 
lisowi rangę w ojskow ą generala- 
pułkownika.

Gdy zakończyła się W ielka W ojna 
N arodowa L. Z. Mechlis m ianow any 
został znowu na stanowisko m ini
stra K ontroli Państw ow ej ZSRR. 
W ciągu ostatnich la t ciężka cho
roba przykuła L. Z. M echlisa do 
łóżka.

Rząd radziecki wysoko oceni} za
sługi L. Z. Mechlisa wobec narodu,
i ojczyzny. Został on odznaczony 
czterema orderam i Lenina, dwoma 
orderam i Czerwonego Sztandaru, 
orderem  Gwiazdy Czarwonej, o r
derem  K utuzowa I stopnia, orde
rem  Suw orow a I stopnia i w ielu 
m edalami".

D e p e sz a
P r ze w o d n ic zą c e g o  KC P Z P R
t o w a r z y s z a  Bolesława Bieruta 
w  z w i ą c l i i i  z e  z g o n e m  

towarzysza L.Z. Mechlisa
Do
K om itetu C entralnego 
K om unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego 

Drodzy Towarzysze.
W im ieniu KomiteU^ C entralne

go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej oraz w im ieniu ludu 
polskiego przesyłam y w yrazy n a j
szczerszego współczucia z powodu 
zgonu Towarzysza Lwa Z ącharo- 
wicza M echlisa, w ybitnego dzia
łacza P artii K om unistycznej l P ań 
stw a Radzieckiego.

Zycie to w arzysza  Mechlisa w ier
nego ucznia Wielkiego S talina bę
dzie dU  nas wzorem rew olucyj
nego hartu  i niezłomnego oddania 
spraw ie komunizmu.

BOLESLAW BIERUT 
Przewodniczący 

K om itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej



TffWbs* tu Di Nr 40

Pierwszy zjazd jednolitych
spółdzielni rolniczych Czechosłownc|i 

rozpoczą ł ob rad y  w P ra d z e
PRAGA (P A P ).  —  W  sobotę 14 bm. rozpoczął się w P radzt w  

pałacu przem ysłu  I ogólnokta jow y zjazd  członków  jednolitych  spół
dzielni rolniczych Czechosłowacji. Na zjazd  przybyło  ponad 4.200 de
legatów.

Ogromna sala pałacu jest od
św iętnie udekorow ana portretam i 
prezydenta R epubliki Czechosło
w ackiej K lem enta G ottw alda, Józefa 
S talina, sztandaram i państwow ym i 
Czechosłowacji, Związku Radziec
kiego i krajów  dem okracji ludowej, 
po rtretam i przodujących chłopów i 
m echanizatorów  rolnictw a Czecho
słowacji.

W śród powszechnego entuzjazm u 
w ybrano do honorowego prezydium  
zjazdu Józefa S talina, K lem enta 
G ottw alda, Mao Tsfe-tunga, Bolesła
w a B ieruta, W ilhelma Piecka, W yłko 
Czerwenkowa, M atyasa Rakossi‘ego, 
G heorghiudeja, Kim Ir-sena, Envera 
Hodżę oraz m in istra  rolnictw a ZSRR 
X. A. Benediktowa.

Na zjeździe wygłosił przem ówienie 
Prezes Rady M inistrów  Czechosło
w acji A. Zapotocky.

N astępnie wygłosił re fe ra t m in i
ste r rolnictw a J . Nepomucky, k tóry  
szczegółowo oświetlił rozwój ruchu 
spółdzielczego na  w si czechosłowac
kiej. S tw ierdził on, że 31 grudnia 
1950 r. było w Czechosłowacji. 5.115 
spółdzielni rolniczych, zaś w  grudniu 
1952 r . było ich 8.858,

w  grudniu 1950 r, spółdzielnie wyż
szych typów  gospodarowały na 
645.718 ha ziemi, to  w  grudniu  1952 r. 
obszar upraw iany  przez te spół
dzielnie wynosił już ponad 2 m ilio
ny ha.

Po referac!e m in istra  Nepo- 
m ucky‘ego odbyła się dyskusja. 
O brady zjazdu trw ają .

J u g o s ła w ia , Crecja i Turcja
m a  q  w k ? ó l c e  p o d p i s a ć  

ćgffS'>wr.y K ila!] k o  enny
SOFIA (PAP). B ułgarska A gen

Fiasko rozmów francusko -  angielskich
w sprawia udziału Anglii w tworzeniu

„ a rm ii  eu ro p e jsk ie j“
PARYŻ (PAP). — Pras*  paryska omawia obszernie rozmowy, któ

re toczyły się ostatnio w Londynie między prem ierem  francuskim  
M ayerem, m inistrem  spraw zagranicznych B idault‘em i m inistrem  finan
sów Bironem, a angielskim  m inistrem  spraw  zagranicznych Edenem i 
innym i m inistram i angielskimi, w spraw ie ew entualnego udziału Anglii 
w  tw orzeniu tzw. „arm ii europejskiej".

cja Telegraficzna donosi, że jak  w y
n ika  z kom unikatu  nadanego przez 
rozgłośnię belgradzką, w  końcu lu te 
go br. ma być zaw arty  agresyw ny 
wkład w ojenny m iędzy Jugosław ią, 
G recją i  T urcją . M inister spraw  za
granicznych rządu titow skiego Kocza 
Popowicz, m a udać się 20 lutego br. 
do A ten, skąd w raz z greckim  m i
nistrem  spraw  zagranicznych S tefa- 
nopulosem  wyjedzie do A nkary, 
gdzie m a nastąpić podpisanie tego 

Podczas gdy i agresyw nego układu.

Walne Zebrań e Oddziała L n b e l s k i s p
Stownrzyszenin Elektryków Polskich
W czoraj odbyło się w Lublinie do

roczne w alne zebranie Oddziału Lu
belskiego Stow arzyszenia Elektryków  
Polskich. Zgromadzeni na  nim  ener
getycy, inżynierow ie i technicy z 18 
zakładów  przeanalizow ali w yniki ca . 
łorocznej pracy Zarządu Oddziału 
i poszczególnych kół zakładowych 
SEP.

W podsum owaniu dyskusji II-g i 
wiceprzewodniczący Lubelskiego O- 
kręgu NOT, tow. inż. Romuald K rzy
wicki, w stozał na poważne nied-ociąg 
nięcia w  pracy SEP. Zwrócił on u - 
wagę na b rak  pow iązania Z arządu 
Oddziału z poszczególnymi kołam i 
zakładowym i, co wynikło z niew laści 
wego k ierunku  pracy te j organizacji.

Po  przeanalizow aniu niedociągnięć 
zebrani w  przytetych w nioskach i 
rezolucji postanow ili wzmóc swą dzia 
łalność w k ierunku  uaktyw nien ia  kół 
zakładow ych SEP.

Następnie odbyły się w ybory. P rze
wodniczącym nowego Zarządu Lubel 
sikiego Oddziału SEP w ybrano w ice
dyrek tora  O kręgu Lubelskiego Pocz

ty  I Telekom unikacji ob. Adama 
D rew niaka. Dokonano rów nież w y
boru 18-tu delegatów  na okręgową 
konferencję Naczelnej Organizacji 
Technicznej, k tó ra  odbędzie się w 
dniu  22 m arca br. w  Lublinie.

Rozmowy te  zakończyły się 
fiaskiem . W dniu 13 lutego 
ogłoszono w  Londynie ogólni
kow y kom unikat, z którego, 
jak  stw ierdza agencja U nited 
Press w ynika, że przedstawicielom 
W ielkiej B rytanii i F rancji „nie 
udało się osiągnąć porozumienia co 
do propozycji francuskich w sp ra
wie zw iązania W ielkiej B rytanii m o
żliwie jak  najściślej z europejską 
w spólnotą obronną".

Postępowa prasa francuska pod
kreśla, że cel wizyty M ayera w 
Londynie nie został osiągnięty, gdyż 
m inistrow ie francuscy nie przyw ie
źli do Paryża żadnych konkretnych 
osiągnięć, k tó re  ułatw iłyby rządow i 
M ayera przeforsow anie w Zgrom a
dzeniu Narodowym  ratyfikacji u k ła 
du w  spraw ie tzw. „arm ii europej
skiej".

P ro jek t stw orzenia tej agresyw nej 
arm ii i zw iązany z tym  am erykański 
p ro jek t wskrzeszenia odwetowego 
W ehrm achtu zachodnio - niem ieckie
go w yw ołują głębokie zaniepokojenie 
w najszerszych w arstw ach społeczeń 
stw a francuskiego. Francuscy obroń
cy pokoju prow adzą energiczną 
w alkę przeciwko planom  odrodzenia 
m ilitaryzm u zachodnio - niem ieckie
go. O skuteczności tej w alki św iad
czy fakt, że p ro jek t uk ładu  w spra
wie „arm ii europejskiej* na tra fia  w 
Zgrom adzeniu Narodowym  na s ta 
nowczy sprzeciw  nie tylko ze stro 
ny deputow anych lewicowych, lecz 
również ze strony w ielu członków 
p artii prawicowych.
'  Tak np. z inicjatyw y deputow ane-

Strajk włókniarzy w taczasii zacltadnicii
obejmuje dalsze zakłady pmcy

BERLIN (PAP). Ja k  podaje agen 
cja ADN, s tra jk  w łókniarzy za
chodnio - niem ieckich, zapoczątko
w any przez robotników  południo
wej Badenii rozszerzył się na inne 
ziemie Niemiec zachodnich.

D nia 9 bm. do s tra jk u  przy łą
czyło się około 4,5 tysiąca robot
ników  3 w ielkich przędzalni w  
A haus (północna N adrenia — W est
falia). Tegoż dnia rozppczęlo s tra jk  
6 tysięcy robotników  w łókienni
czych zakładów  przem ysłow ych w 
G ronau (płn. N adrenia — W estfa
lia). S tra jku jący  rozesłali do rad

zakładowych w ielu kopalń 1 fa 
b ryk  w . Zagłębiu R uhry wezwania 
do poparcia stra jku . S tra jk i rozpo
częły się rów nież w  Borghorst i 
innych ośrodkach przem ysłowych 
N adrenii — W estfalii.

W B aw arii ośrodkiem  . ruchu 
strajkow ego w łókniarzy stało się 
m iasto Hof. W N ordhorn (Dolna 
Saksonia) stra jk u je  12 tysięcy włók 
niarzy, do k tó ry ch ' przyłączyło się 
ponad 1.000 urzędników. Przed k il
ku  dniam i w ybuchł stra jk  w  zakła
dach w łókienniczych m iasta G ras- 
sel.

go P ierre  A ndro należącego do p ra 
wego skrzydła „niezależnych repu
blikanów" — które jest reprezento
wane w rządzie — pow stał „Komi
te t w alki przeciwko ra ty fikacji u- 
k ładu w spraw ie „arm ii europej
skiej", obejm ujący przeszło 100 de
putowanych.

Praw icow e dzienniki francuskie 
n ieukryw ają obecnie obaw co do 
dalszych losów projektu  układu w 
sprawie „arm ii europejskiej".

9  D uli 11 lu te io  br. p n t d  u d e m  okręgo
wym w O straw ie rozpoczął *ię proce* 9-clu 
szpiegów i zdraj ców z Bogumiłem Mlczeklem 
na czele. Pozosta jąc  na slużbte w yw iadu an
gielskiego uprawial i oni działalność szpiegów  
ską pod bezpośrednim kie ro wnictw em drugie 
j o  sekre tarza  am basady angielskiej w  P radze, 
Roberta Gard nera.

>!• Agencja TASS donosi z Delhi,  I ł  t r  dniu 
13 lutego premier Indii Nehru, odpowiadatac 
w par lamencie na interpelację w sprawie 
„organ izac il obrony Środkowego Wschodu" 
oświadczył,  ic  „ rząd  Indii interesuje ,się  tym 
zagadnieniem i z niepokojem śledzi w szy st
kie zw iązane z nim w ydarzen ia" .

>!■ Dziennik . .Unita"  donosi,  t t  sąd w  F e rra . 
rze wymierzy! karę od 2 lat do 4 i pól roku 
więzienia trzem urzędnikom pańs tw owym I 
jednemu z działaczy chrześci jańsko -  demo
kratycznych związków zawodowych.

Urzędnikom tym udowodniono branie  łapó
w ek od bez robotnych za obietnicę znalezienlf 
pracy.

s z y b c i e j  . # *
L E P I E J  S r r . 
T A N I O

Styczniowa uchw ała Rządu zmobilizowała robotników  FSC im. 
Bolesława B ieruta w Lublinie do zwiększ.enia w ydajności pracy. 
Znalazło to w yraz w pierwszym rzędzie w podjęciu nowych zobo
wiązań produkcyjnych, zespołowych i indyw idualnych, a następnie 
w  ich realizacji.

Już  w styczniu procent w ykonania norm y pokrył cyfry zobowią
zań, a  naw et je przekroczył. y 

J a k  w ysiłek dzielnej załogi FSC odbija się w produkcji obrazuje 
poniżsae zestawienie:

W YNIKI ZESPOŁOWE
Brygada 

Flisa 
Kępy 
Sagadyna 
T yburka 
Gładysza 
Tomaszewskiego 
Siemierskiego 
Zagórskiego 
M ańki 
B uraka 
W rony 
Dworaka

Dział
Urządzeń

Narzędziownla 
Hala Obróbki Drewna 
Urządzeń 

•>
Hala Obróbki Drewna 
Narzędziownia

średn. wyk. norm y 
335 
334 
323 
302 
291 
280 
275 
272 
270 
354 
259 
252

W YNfKI INDYWIDUALNE
Im ię i nazw isko 

Jan  Lewandow ski 
Józef Graniczka 
Franciszek Tchoryk 
H enryk Dąbrowski 
S tanisław  Maj 
H enryk G ram onek 
Józef Kowalczyk 
Dionizy Dankiewicz 
Józef Grabowski 
Stefan Jastrzębski 
Czesław Słowik 
Zdzisław K owalski

D z i a ł
Urządzeń

Hala Obróbki Drewna 
Narzędziownia 
H ala Obróbki Drewna 
N arzędziownia

% wyk. norm y 
424 
424 
395 
392 
39#
354 
345 
344 
312 
275 
274 
2 1 0

N OWY prezydent USA, E isen
how er, w raz ze swym głów 

nym  doradcą, m inistrem  spraw  za 
granicznych USA Dullesem, doko
nali pierw szych posunięć politycz 
nych. O rędzie E isenhow era „O sta 
n ie państw a" i cele polityczne po
dróży D ullesa do siedm iu państw  
zachodnio -  europejskich potw ier
dziły opinię, że frazesy Eisenho
w era, rzucone na lewo, na praw o
o jego „niezłom nej woli pokoju" i 
„dążeniu do położenia k resu  w oj
nie w  K orei" były m u potrzebne 
tylko, dla oszukania wyborców.

E isenhow er zapowiedział w  
swym orędziu „deneutralizację" 
wyspy chińskiej Taiw an. Jes t to 
nowy ak t am erykańskiej agresji 
w ym ierzony przeciw ko narodow i 
chińskiem u.

„D encutrallzacja" zapow iedzia
na przez E isenhow era w jego orę
dziu oznacza, że im perialiści USA 
nie tylko będą okupować Taiw an, 
ale użyją rów nież band czangkai- 
■zekowskich do prób zbrojnych 
desantów  na  tery torium  Chin L u
dowych. Je s t to, rzec by można, 
spuszczenie ze smyczy czan^kaisze 
kow skich band, a tym  samym pró 
ba rozszerzenia w ojny na Dalekim 
Wschodzie.

O rędzie ESsenhowera, jego decy
zje w yw ołały zachw yt w śród ame 
rykańskich  ludobójców. Przeróżni 
krw iożerczy senatorzy oraz szta
bow cy zaczęli Już rozważać możll 
wości m orskiej b lokady Chin L u
dowych.

Decyzje E isenhow era wywołały 
natom iast praw dziw y w strząs 
w śród zachodnio • europejskich so
juszników  w  USA. Eden, m inister 
•p raw  zagranicznych W. B rytanii, 
oświadczył w  parlam encie, że rząd 
b ry ty jsk i po otrzym aniu inform a
cji o decyzji zakończenia polityki 
neu tra lizac ji Form ozy „natych
miast w y r a z i ł  sw oje zaniepokoje
nie. Rząd brytyjski przedstaw i! 
równie* rządow i USA opinię, ża

j t a z r o a w m y  z  czytelnikami o sytuacji międzynarodowej

W oitszie agresorów sile ma jedności
powyższa decyzja pociągnie za so 
bą pożałow ania godne skutki po
lityczne". Dzienniki paryskie i lon ' 
dyńskie zwróciły od razu uw agę 
na  fakt, że o deneutralizacji T ai- 
w anu, rząd USA „poinformował" 
tylko rządy angielski i francuski, 
n ie  konsu ltu jąc się z nim i uprzed
nio. Decyzja była więc podjęta 
jednostronnie. W szystkie też dzień 
n ik i zgodnie stwierdziły, że decy
z ja E isenhow era grozi rozszerze
n iem  w ojny na Dalekim Wscho
dzie. P rasa  hinduska stanowczo, 
w  ostrych słowach potępia decy
z ję E isenhow era. „Times of India" 
stw ierdza, że „decyzja prezydenta 
USA w yw ołała powszechną k ry ty 
kę i niezadowolenie w całym demo 
kratycznym  śwlecie".

A więc na olbrzym iej p rzestrze
ni, od R angunu poprzez Delhi, aż 
po P aryż i Londyn, w  kołach rzą
dzących tych k rajów  zapanow ało 
zdenerwowanie. By opanować sy
tuację  w zachodniej Europie, by 
docisnąć pętle am erykańskiego 
dyk ta tu  w tych k ra jach , w yruszył 
w  podróż sek retarz  ^stanu USA, 
John  Foster Diilles.

P anu  Dullesowi w ystarczyło 9 
dni dla przeprow adzenia lu strac ji 
7 siedzib rządów  zachodnio -  euro 
pejskich, pozostających na usłu
gach W all-S treet. Jeśli zaś odliczy 
m y czas, jak i Dulles m usiał poświę 
cić na przejazdy, bankiety , odpoczy 
nek, łatw o dojdziemy do wniosku, 
że w  każdej stolicy rozmowy D ul
lesa trw ały  najw yżej 2 lub  3 go
dziny. A przecież celem ich było 
zarów no uspokojenie swych satell 
tów, zdenerw ow anych aw an tu rn i- 
ctw em  am erykańskim  na Dalekim 
W schodzie oraz przyśpieszenie r a 
ty fikacji układów  w ojennych w

Europie. Tem po am erykańskie. Me 
tody także brutalne, cyniczne, nie 
liczące się naw et z pozorami. Ban 
dy ta  w  ciem nej uliczce wzywa na
padniętą  ofiarę: „Pieniądze albo 
życie". Dulles zaś złożył w Paryżu 
oświadczenie, którego sens jest ta 
ki:

„R atyfikacja trak ta tu  o „arm ii 
europejskiej" w term inie do 75 dni, 
albo cofnięcie kredytów  dolaro
w ych i utw orzenie W ehrm achtu, 
jako  potężnej sam odzielnej arm ii, 
bez szyldu „arm ii europejskiej".

W Bonn Dulles nie potrzebow ał 
niczym grozić. A denauer obiecał 
wszystko. Podpisał czek bez pokry 
cia, zobowiązując się do przeprow a 
dzenia ra ty fikacji tra k ta tu  o „ar
m ii europejskiej" jeszcze w m ar
cu. A denauer podejm ow ał Dul
lesa, jak  najlepszego protektora . 
Szw ajcarskie pism o „Tat" pisało 
na m arginesie w izyty am erykań
skiego podżegacza • w ojennego w 
B onn: „Rząd w Ronn uw aża sekre 
tarza  stanu  USA za najpotężniej
szego sojusznika".

Inaczej m yśli naród niemiecki. 
Nic też dziwnego, że w pobliżu re 
zydencji A denauera — Palais 
Schaum burg — aż się roiło od 
szpiclów am erykańskich 1 h itlerow  
skich, k tórzy  pilnow ali spokoju 
wroga w szystkich narodów.

W Londynie Dulles ża.dał zwią
zania się W. B rytanii z organizacją 
a rm ii europejskiej. Agencje ame
rykańsk ie  przyznały jednak, że tu  
poszło m u trudn iej. W ysunięto za
strzeżenia zw iazane z decyzją de
neu tra lizac ji Taiw anu. Eden nie 
kw apił się z zapew nieniem  goto
wości zadośćuczynienia żądaniom 
Dullesa. R eakcyjny parysk i „Franc- 
T lreur" obserw ując przebieg lon

dyńskiej w izyty Dullesa i stw ier
dzając dalsze pogłębienie sprzecz
ności anglo-am erykańskich zwłasz 
cza na D alekim  Wschodzie, zapy
tyw ał:

, Czy S talin, przew idując n fru - 
niknlone konflikty między k ra ja 
mi kapitalistycznym i, mógł przy
puszczać, że w ypadki tak  szybko 
przyznają mu rację?“

Dulles konferow ał z Edenem 
przy drzw iach zamkniętych. Nie 
wiele więc w iadomo o przebiegu 
rozmów. F ak t faktem , że Eden 
żegnając D ullesa m iał w kieszeni 
zaproszenie do W aszyngtonu, do
kąd  uda się w raz z m inistrem  fi
nansów  B utlerem , że w wyniku 
konferencji stracił chłód z jakim  
w itał Dullesa. Zmiana w zacho
w aniu  się jego wobec sekretarza 
stanu  USA była tak  widoczna, że 
prasa londyńska pisała o tym , za
opatru jąc  swe artykuły  ty tu łam i: 
„Antoni bez kręgosłupa” (Edeno
w i na im ię Antoni).

P an  Dulles zatrzym yw ał się w  
stolicach Europy zachodniej k ró t
ko. To co m iał do zakom unikow a
nia, streszcza się w dwu zdaniach, 
zacytow anych przez adenauerow - 
ską urzędow ą agencję prasową.

„Pan Dulles" — czytam y — 
,,podkreślił, że USA mogą udzie
lać pomocy Europie tylko pod 
w arunkiem  realizacji program u o 
„europejskiej wspólnocic“. Jeśli to 
nie nastąpi,, trzeba się będzie li
czyć z ograniczeniem  pomocy ame 
rykańsk ie j“.

W tym  rzecz. „Płacę 1 w ym a
gam " — w ołał do M ayerów, Ede
nów, O llenhauerów  (bo n ie un i
kał przecież rozmów z w iernym i 
Im perializm owi am erykańskiem u

praw icow ym i socjalistami). I na
w et nie czekał zbytnio na odpo
wiedź. Wiedział, że rozmówcy za
w dzięczają swoje stanow iska po
lityczne w łaśnie am erykańskim  
dolarom, i muszą zobowiązać się, 
że dołożą wszelkich starań , aby 
złam ać patriotyzm  swych naro 
dów i zdusić ich ukochanie nie
podległości. Ale naw et am erykań
ska agencja United Press zmuszo
na była przyznać, że „niezależni* 
od oficjalnego optym izm u w yraża
nego przez rządy europejskie, 
Dulles nie przywiezie (do W a
szyngtonu — przyp. nasz) an i 
jednego mocnego zapew nienia ze 
strony tych rządów, że faktycznie 
nastąpi ra ty fikacja  układu o a r 
mii europejskiej, nie mówiąc już
o dacie je j realizacji".

P anu Dullesowi w ystarczyło 9 
dni, by postawić u ltym atyw ne żą 
dania siedmiu zachodnio-europej
skim rządom. Efekty polityczne 
tej osobliwej dyplom acji są takie, 
że cała prasa zachodnio-europej
ska w skazuje jednogłośnie na  n a 
rastan ie  sprzeczności m iędzy W. 
B ry tan ią  i USA oraz F rancją. Fo
ster Dulles bez ow ijania w  baw eł
nę m ówił w Paryżu i Londynie, 
że A denauer i h itlerow cy są so
jusznikam i N r 1 im perializm u a- 
m erykańskiego. Rzecz jasna, nie 
podobało się to an i Churchillowi, 
ani M ayerowi, którzy sam i p re
tendu ją  do tego stanowiska.

Decyzje E isenhow era i metody 
dyplom acji D ullesa zaostrzyły roz 
bieżncśei m iędzy zachodnio-euro
pejskim i satelitam i USA i samym 
W aszyngtonem. Scem entowały one 
też ruch oporu ludności krajów  
zachodniej Europy przeciw  okupa 
cji am erykańskiej. ,,O stry kurs" 
E isenhow era i Dullesa, ku rs pole
gający na wzmożeniu aw an tu rn i- 
czości im perialistów  am erykań
skich przynosi im ty lko s tra ty  1 
w zm aga nienaw iść narodów  do 
wrogów pokoju, (p. m.)
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Z drugiego frontu walki o węgiel

Dlaczego parowóz PT. 31 -1 0  »zjada« coraz mniej węgla
Tajemnica maszynisty Jankowskiego

■■■

Gdy olbrzym i sapiący kolos 
PT  31—10 z syk:'em wjeżdża w  b ra 
mę parowozowni, m ajster P udere- 
cki spogląda znacząco na  Tetery- 
cza.

— Będzie robota... — m ruczy w  
odpowiedzi ten ositatni nie bez 
sym patii spoglądając ku  m aszyni
ście Jankow skiem u. A Jankow ski 
jak  zwykle jeszcze przez k ilkanaś
cie m inut k rząta się przy parow o
zie, tu  zajrzy, tam  coś dokręci, o- 
bejrzy catą maszynę ze w szystkich 
stron i uspokoiwszy się, że wszyst 
ko je s t w  porządku zapala w resz
cie papierosa.

Po tym  jak  zwykle zbliża się ku 
ślusarzom  zagadując jak  gdyby n i
gdy nic.

— Dzień dobry. J a k  to  robota 
idzie, hę? — Po chw ili zaciągając 
się dym em  dodaje. A le pogoda 
dziś. Niech to diabli, zawieja...

— Powiedzcie lepiej, że wam o 
te  ru rk i chodzi, a nie o zawieję — 
śm ieje się Teterycz.

— A pewnie, że chodzi. J a k  m am  
n iry  płom ienne brudne, to  kocioł 
ogrzać trudn ie j, w ięcej w ęgla się 
■pali. a  przecież węgiel to nasz 
•karb.

Puderecki 1 Teterycz w ysłuchują 
Po raz  n ie  w iadom o który  w ykładu 
na  tem at węgla. A le n ie nudzi ich 
to. Lubią Jankow skiego, bo p ra 
w dę powiedziawszy, n ie  ty lko  m ó
wić umie, a le  i oszczędzać też. Z 
m iesiąca na m iesiąc o trzym uje n a j
wyższą prem ię węglową, a  o m a
szynę dba jak  nikt.

G w arzą jeszcze przez chwilę, po
czym zabierają  się do czyszczenia 
ru rek  płom iennych. Wiedzą dobrze 
o tym, że Jankow ski choćby naw et 
,,z nóg leciał“ ze zmęczenia po służ 
bie nie odejdzie, nim  nie zobaczy, 
że robota przy jlfeo maszynie, roz
poczęta. Taki już jest.
WIELE ZALEŻY OD NALEŻYTEJ 
OBSŁUGI PALENISKA

40  ton węgla oszczędza miesięcz
nie m aszynista Jankow ski w raz ze

JOZEF POM ORSKI
przodujący robotnik W ytw órni S y .  

ropu Ziemniaczanego w Lublinie.

swym pomocnikiem W itoldem Chy'
lińskim. Często przy sprzyjających 
w arunkach  atm osferycznych cyfra 
ta podnosi się do 50 i więcej ton. 
Toż to rzeczywiście nie byle jakie  
osiągnięcie. 40 ton zaoszczędzonego 
węgla to  dla 40 rodzin przeciętnie 
zapew niony opał na zimę, to  po
ważny ładunek paliw a dla fabryki. 
G dyby tak  każdy m aszynista o- 
szczędzał tyle węgla!

M aszynista Jankow ski zna dosko
nale w ielką cenę „czarnych dia
m entów" toteż chętnie dzieli się z 
innym i m aszynistam i sw ym i do
świadczeniam i w pracy, uczy po
mocników oszczędnego Spalania.

— Ot, -takie podkładanie na  rusz
ty  — opowiada — zdawgło by się 
spraw a prosta i n ie wym agająca 
zastanowienia... Tymczasem um ie
jętne, rów nom ierne ładow anie rusz
tów  przyczynia się do rów nom ier
nego ogrzewania kotła. Należy n a j
pierw  podrzucać węgiel na ty ł pa
leniska, później na boki, a nastę
pnie na przód. W tedy ru iz t jest 
należycie obłożony. S tosując tę  
m etodę oszczędzam wiele węgla.

DYM MUSI BYC SINY
Tak, to nie fantazja. Musi być si- 

ny, gdyż ten kolor świadczy o zupeł 
nym  spalaniu  łię  węgla. Przy za
rzuceniu zbyt dużej ilości paliwa, 
nad  płom ieniem ukazuje się czar
ny, pełen sadzy dym. Je s t to sy
gnał, że gazy źle się spalają. Tak 
samo zbyt biały dym  świadczy o 
tym , że cenne ciepło u la tn ia  się w 
powietrze. W tym  w ypadku należy 
natychm iast przym knąć k lapy  po
pielnika. Również w  chw ili „szu
flow ania" przez pomocnika każdy 
dbający o oszczędność w ęgla m a
szynista pow inien przym ykać 
drzwiczki, by n ie  dopuszczać do 
ochłodzenia paleniska.

Ważna jest rów nież — uczy ob. 
Jankow ski — znajom ość szlaku, 
gdyż w  chwili gdy pociąg w spina 
się pod górę należy podłożyć więcej 
lepszego węgla, aby zasilić paro 
wóz w  dodatkow ą energię w cza
sie, gdy w ykonuje on cięższą pracę. 
N atom iast, gdy pociąg zjeżdża w 
dół trzeba przym knąć przepustni- 
cę, pociąg pędzi wówczas „sam".

„SODOFOS" TO PRZYJACIEL 
MASZYNISTY

Olbrzym i w pływ  na  oszczędne 
gospodarowanie w ęglem, ma u trzy
m yw anie ścian kotła w  czystości. 
W tym  w łaśnie pomaga m aszyni
ście \,Sodofos“ środek zmiękczający 
wodę. G ruba w arstw a kam ienia, 
osiadająca na ścianie kotła przy 
użyciu wody „tw ardej" zmniejsza 
przewodnictwo cieplne i wymaga 
większej ilości w ęgla d la  ogrzania 
kotła. Ważna jest również czystość 
kotła od strony ognia, dlatego 
w łaśnie maszynista Jankow ski tak 
uparcie pilnuje, aby w czasie po
stoju parowozu czyszczone były ru 
ry płomienne.

Oto tajem nice 40 ton zaoszczę
dzonego węgla ob. Jankowskiego. 
Głęboka troska o to, aby jak  n a j

więcej węgla zaoszczędzić, to  myśl, 
k tó ra  tow arzyszy mu na każdym  
kroku, gdyż jak  tw ierdzi „ziarnko 
do ziarnka a uzbiera się m iarka". 
A źródłem tej troski jest zrozumie- , 
nie wciąż rosnących potrzeb nasze
go przemysłu.

— Wiem przecież — tw ierdzi ob. 
Jankow ski — że zaoszczędzony 
przeze m nie węgiel tra fi do fabryk, 
do mieszkań w postaci cennego 
ciepła. A i prem ia węglowa, która 
przeciętnie wynosi 800 zł miesięcz
nie bardzo m i się przyda. O statnio 
nauczyłem się również palić m u
łem. Pozwoli mi to  jeszcze bar
dziej podwyższyć ilość zaoszczę
dzonego węgla...

Takich przodujących maszyni
stów jest w  Lubelskiej Parowozo
w ni w ielu: W aslak. Barczuk, Radko 
i Inni, to również zasłużeni p rzo
downicy drugiego frontu  w alki o 
węgiel.

J f .

IJttfUfrpSti fitdfck bkdki

Ob. Henryk Chodanow- 
ski. w ysokow ykw al^ iko- 
wany fachowiec z l.ubel 
skiei Fabfyki Wau Nr 3
sys tem atycznie p rzekra
cza swoje normy, a 
tym doświadczenia swo
je chętnie przekazuje 

młodszym kolebom

Jednym z nailepszych 
brygadzistów Lubelskiego 
Przemysłowemu Zjedno
czenia Budowlanego 'es t 
ob. P aw eł  Sumeitlszyn z 
działu produkcji pomoc
niczej. J ę t o  stola rska 
brygada nic tylko wyróż 
nia się w realizacji pla
nu produkcyjnego, ale o- 
s i .u a  też piękne wynikł 
w zakresie  o szczędno !*  

m ateriałów .

A

W<ród załogi Hali 
Obróbki Drewna F abry
ki Samochodów Cię.ł a» 
rowych  Im. Bolesława 
Bieruta, otwar le i w lip 
cu uhiefclego roku wy
różnia się bardzo do
brymi wynikami w pra 
cy ob Hieronim P rat-  
mo.

Zygmunt Wojjtasyęk
Asystent W ydziału Rołneso UMCS

Trzyletni plan perspektywiczny
spółdzielni produkcyjnej w Łozowej

Spółdzielnia produkcyjna w  Łazo- 
wej (pow. Tomaszów) dotychczas 
opierała sw oją gospodarkę wyłącz
nie o roczne plany produkcyjne. 
Ponieważ jednak  roczne plany nie 
gw arantow ały w  pełn i plano
wego, racjonalnego kierow nictw a 
procesam i produkcyjnym i, gdyż 
w w ielu w ypadkach procesy pro
dukcyjne w gospodarstw ie rolnym 
jednego roku są ściśle powiązane z 
procesami la t poprzednich, dlatego 
też konieczność życiowa zmusiła spół 
dzielców do opracow ania planu obej 
m ującego ckres kilku la l

Początkiem br. spółdzielcy o p ra
cowali trzyletn i plan rozwoju gospo
darczego zespołowego pi-zedsiębior- 
stw a na okres od 1953 do 1955 roku.

W opracow yw aniu p lanu per
spektywicznego b rali udział członko
wie spółdzielni ob. ob. Mieczysław 
M atysik — przewodniczący zarządu, 
Ja n  Ziobrowski — kierow nik b ry 
gady hodow lanej, M arceli Potyrała 
— kierow nik brygady polowej i Ta
deusz Ancygier — księgowy spół
dzielni i sek re ta rz  podstawow ej orga 
nlzacii PZPR. N iektóre zagadnienia 
szczególnie ważne omawif.no na ze
braniach poszczególnych brygad.

Przed przystąpieniem  dó opraco
w ania planu perspektyw icznego prze 
prowadzono w spółdzielni szkolenie 
członków, agronom ów POM z L u
byczy K rólew skiej i Łaszczowa oraz 
instruktorów  Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa PPRŃ w Tomaszowie pod 
kierunkiem  prof. d r H enryka Rom a
nowskiego — kierow nik* I<ałedry 
Ekonomiki Socjalistycznych Przed- 
siebiorslw  Rolnych UMCS

Poniew aż plan perspektyw iczny 
każdej spółdzielni jest częścią sk ła-

I«rnaoy GłotrpwsUj
Inspektor agrotechniczny Lubelskiego Zjednoczenia Przem ysłu Cukrowniczego

K o n t r a k t a c j a  b u r a k ó w  c u k r o i n u c l i
przynosi chłopom wielo korzyści

cukrcr- 
w

G ospodarstwa p lantu jące dosta
teczną ilość buraka cukrowego m ają 
możność łatwego zabezpieczenia b a 
zy paszowej i pełnego wykonania 
dostaw  mleka, mięsa i tłuszczu. 
Jednak  dotychczas w ielu rolników 
nie docenia należycie k o rzy śc i wy
nikających z upraw y buraków  cu
krow ych. P lan ta to r buraka 
wego dostaje nie tylko zapłatę 
gotówce lub cukrze, ale również do- 
dodatkow o bardzo dużo w artościo
w ej paszy.

W związku z tym gospodarstwa, 
k tó re  upraw iają  bu rak i mogą trzy
m ać więcej inw entarza, Zwiększo
ny  i lepiej utrzym any inw entarz 
d i je możność produkcji zwiększonej 
ilości dobrego obornika, co. w d a l
szej konsekw encji wpływa na pod
wyższenie plonów wszystkich roślin 
upraw nych. Odpadki przemysłowe 
przy produkcji bur.ika cukrowego 
dają  paszę doskonale nadającą się 
tak  do podwyższenia produkcji m le
ka, jak  do tuczu bydła i trzody 
ehlew nej. Liści* i  wysłodki i  1 ha

buraków  cukrow ych m ają te  same 
w artości pastew ne co 1 ha koni
czyny czerwonej, a więcej w artości 
pastewnych niż zbiór siana z 2 ha 
średnich łąk. Uprawa buraka jest 
konieczna dla tych gospodarstw , k tó
re produkują m ało innej paszy, a 
przede wszystkim dla tych, k tóre 
m ają mało łak Obszar obsiewu bu
rakiem  powinien wynosić 12—15 % 
powierzchni upraw nej.

P lan tatorzy  wielu grom ad doce
niając znaczenie upraw y buraka  cu
krowego wykonali, a naw et prze
kroczyli w znacznym procencie p la
ny kontrak tacy jne. Np. grom ada 
Piotrków  w ykonała p lan  k o n trak ta 
cji w  112°'», spółdzielnia p rodukcyj
na w Kozicach G órnych w 160%, 
grom ada Cieślanki w 114%, grom a
da Lubiczyn w 118%, grom ada Za
cha jki W 116%.

Nie wszędzie jednak  akc ja  kon
trak tacy jna  przebiega pomyślnie. 
Obok przodujących pow iatów  są ta 
ki*, któr* ni* w ykonują planów.

Oto jak w zestawieniu wygląda wy
konanie planów  kon trak tac ji za 
styczeń 1953 r.

X. Tomaszów 152,6%
2. Puław y 150,0»/*
3. L ublin  144,5%
4. B iłgoraj 130,0°/*
5. Włodaw* 105,0%
6. B ia li Podlaska 104,5*/*
7. H rubieszów 99,3%
8. K rasnystaw  86,3%
9. K raśnik  83,3*/*

10. L ubartów  73.0%
11. Chełm 70,0"/»
12. Radzyń 60,0“/»
13. Zamość 54,0%
14. Łuków  42,0%
Państw o gw aran tu je  dobrą zapła

tę za' odstaw ione bu rak i i dlatego 
rolnicy we w łasnym  interesie winni 
nie zwlekać z zaw ieraniem  umów i 
zwiększyć obszar p lan tacji buraka 
cukrowego, gdyż upraw a roślin 
przem ysłowych przynosi znaczne 
korzyści i zwiększa dochodowość go
spodarstw  chłopskich.

dową ogólnego system u planow ania 
gospodarki narodow ej, dlatego też 
przy opracow ywaniu planu perspek
tywicznego dla Łazowej wzięto za 
podstawę państwow y Narodowy Plan 
Gospodarczy z uwzględnieniem za
dań, k tó re  w ynikają z planu na re
jon tomaszowski, a  konm etn ie  dla 
spółdzielni produkcyjnej w Łazowej 
w okresie la t 1953—1955. Ten per
spektywiczny p lan  spółdzielni, bę
dący jednym  z ważniejszych środ
ków mobilizacji członków jest n a 
stawiony na pom yślne wykonanie 
państwowych zadań planowych, w 
szczególności na rozwiązanie głów
nego problemu naszej gospodarki 
rolnej jak  podniesienie wydajności 
z hek tara  wszystkich roślin, wzrostu 
zespołowego pogłowia inw entarza 
żywego z jednoczesnym podniesie
niem jego produkcyjności.

Węzłowym zagadnieniem perspek
tywicznego planu bvło ustalenie kie
runku  rozwoju spółdzielni tj. głów
nego działu gospodarstw a

B;orąc pod uw apę miejscowe w a
runki przyrodnicze i gospodarcze 
ustalono, że głównymi działami 
przedsiębiorstwa będzie produkcja 
roślinna i produkcja zwierzęca z 
tym  jednak, że przew agę stanow ić 
będzie produkcja roślinna. Zmieni 
się również dotychczasowy stosunek 
produkcji zwierzęcej do roślinnej na 
korzyść produkcji zwierzęcej. Ponad 
to zostaną stworzone uboczne gałę
zie gospodarstw a jak  warzywnictwo, 
przem ysł rolny i inne w celu wszech 
stronnego w ykorzystania możliwości 
produkcyjnych i p racy ludzkiej.

W związku z zaplanow anym i przez 
Państw o zadaniam i podstawowym 
produktem  gospodarki polowej bę
dzie przewaga produkcji kw alifiko
wanych zbóż nasiennych dla zaopa
trzenia nowo pow stających spółdzlel 
ni i indyw idualnych gospodarzy w 
doborowy m ateria ł siewny. Również 
zwrócono w iększą uw agę na p ro 
dukcję pasz dla rozw ijającej się ho
dowli spółdzielczej. W produkcji ro
ślinnej przew ażającą rośliną będzie 
pszenica.

Jeśli chodzi b planowy urodzaj 
podstawowych roślin to  będzie się 
on przedstaw iał • następująco: psze
nica ozima — 28 q^ha, żyto — 25, 
pszenica jara  — 22, jęczmień jary  — 
28, burak i cukrow e — 260.

Wzrost w ydajności z ha osiągną 
spółdzielcy poprzez racjonalny pło- 
dozmian i stosowani* najnowszych 
zdobyczy agrotechnicznych. O pra
cowano dwa płodozm lany: a) z prze
wagą roślin pastewnych (pastewny), 
b) i  przew agą roślin tow arow ych 
(połowy). Obecnie opracow uje się 
system  zabiegów agrotechnicznych 
dla każdej rośliny 1 dla każdego 
pola płodozmianu.

Przy opracow ywaniu planów  agro
technicznych i planow aniu urodzaj
ności roślin członkowie spółdzielni 
zw racają szczególną uw apę na do
karm ianie roślin naw ozam i m ineral
nym i i organicznym i w połączeniu z 
praw idłow ą i term inow ą pielęgnacją.

Produkcja zwierzęca do końca 
1955 r. ma osiągnąć dość poważn* 
pawslary. Pogtowl* k H l i  w  porów 

naniu z 1952 r. wzrośni* około 2„3 
razy w tym  ilość krów  2 razy. N ato
m iast pogłowie trzody chlewn*J 
w rośnie 2 razy, z tym , że w okre
sie trzech la t przestaw i, się kierunek 
tuczu z mięsno-słoninowego na be
konowy zgodnie z wymogami rejo
nizacji, jak  również ujednolici siq 
m ateriał co do rasowoścl. Chów 
owiec powiększy się 3 razy. Ponadto 
w okresie p lanu  trzyletniego zosta
nie w prowadzony 1 rozw inięty jwi» 
cze jeden dział hodow lany, a  m iano
wicie, drobiarstwo.

Powiększenie ilości zw ierząt na 
poszczególnych ferm ach będzie się do 
konywać na zasadzie rozszerzonej 
reprodukcji stada oraz zakupu mło
dzieży z kon trak tacji u członków 
i indyw idualnych gospodarzy.

Ze wzrostem  ilości zw ierząt na po 
szczególnych ferm ach spółdziekpr 
planują  zwiększyć jego wydajność. 
Tak np. produkcja m leka powiększy 
się o 180V», m iodu o 200%, w ełny •  
30°/o itd.

<Pównolegle ze w zrostem  iląści In 
w entarza żywego będzie w zrastać 
jego towarowość (sprzedaż dla P ań 
stwa i na w olnym rynku!. S przedał 
żywca wołowego wzrośnie o 118%, 
trzody chlewnej o 373%, owiec •  
100"/#.

Dość dużo uw agi w perspektyw ie! 
nym  planie poświęcano zagadnie
niom m echanizacji i e lektryfikacji 
procesów produkcyjnych w gospo
darce polowej i hodowlanej.

Szerzej niż dotychczas będzie w y
korzystana energia elektryczna przy 
młocce i czyszczeniu zboża, przygo
tow yw aniu paszy, zaopatrzeniu w 
wodę itp.

Oprócz głównych działów gospo
darki rozwinie się ubocin* gałęzi* 
jak  np. uruchom i się m łyn w  Bełż
cu, w ybuduj* się szklarnie, w  któr*j 
będzie się produkow ać wczesn* w a
rzywa na sprzedaż itd. Poza tym 
powiększy aię produkcję kuźni jak« 
przedsiębiorstw a pomocniczego.

R ównom iernie z rozwojem pro
dukcji wyrośnie rozm iar podstaw o
wych środków  produkcji? W okresi* 
trzech la t w ybuduje się 1 chlewnię, 
na 100 szt. świń, 1 oborę na 50 krów, 
1 sta jn ię  na 30 koni, 12 domków 
dla członków spółdzielni. Ponadto  
zakupi się niezbędne m aszyny 1 na
rzędzia potrzebne do prawidłowego 
prow adzenia wszechstronni* rozwi
niętego gospodarstwa.

Perspektyw iczny plan spółdzielni 
przew iduje stały  wzrost w ydajności 
pracy zespołowe), a w  w yniku tego 
w zrost globalnej 1 tow arow ej p ro 
dukcji, dochodów pieniężnych 1 
wspólnego m ajątku , co w płynie na 
podniesienie m aterialnego i kultu* 
ralnego poziomu bytowego członków 
spółdzielni.

Zadania nakreślone w planie per
spektywicznym  będą realizow ane za 
pon\ocą planów  rocznych, okreso
wych-, dekadowych itd.

Za. trzy la ta  spółdzielnia w Łazo
wej Stanie się wzorowo urządzonym 
przedsiębiorstwem  rolnym, a człon
kowie je j będą zamożnymi goapo- 
d a rra n rl



Tfr 40 5 Z T X f f l 3 X K  E U D f t Słr. I

Z ż y c i a  P a r t i i

Lubelskie ekipy łączności miasta ze wsią
pomagają pracującemu chłopstwu 

w walce o przebudowę wsi
Od czasu, gdy pierwsze ekipy ro 

botnicze udały się na wieś, aby po
móc chłopom w dzieleniu obszarni- 
czej ziemi minęło już 8 lat. W cią
gu tego okresu pomoc klasy robot
niczej dla pracującego chłopstwa 
sta ła  się zjawiskiem  powszechnym, 
udoskonaliły się jej formy. Dziesiąt
k i tysięcy członków ekip ruchu 
łączności ze wsią wniosło, olbrzym i 
w kład w dzieło umocnienia sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, podstawy 
w ładzy ludowej.

Ekipy łączności — serdecznie w i
tane  przez chłopów pracujących, 
w y jaśn iają  politykę partii i Rządu 
w  walce o spółdzielczość p roduk
cyjną, podnoszą świadomość klaso
w ą pracującego chłopstwa, dzielą 
się Swymi doświadczeniami, uczą 
w alki z trudnościam i, w ciągają pod
staw ow e m asy chłopstw a p racu ją 
cego do aktyw nego udziału w  rzą
dzeniu państwem , udzielają dużej 
pomocy technicznej w  gospodarce 
Chłopskiej oraz organizow aniu ży
cia kulturalnego na  wsi.
Z DOŚWIADCZEŃ LUBELSKICH 
EK IP ŁĄCZNOŚCI

K lasa robotnicza Lubelszczyzny, a 
'  w  szczególności L ublina m a już k il

kuletn ie  i bogate doświadczenia w 
ruchu łączności ze w sią. Największe 
zakłady pracy w Lublinie od daw na 
już u trzym ują stały , serdeczny kon
tak t ze wsią. Rok ubiegły przyniósł 
szereg nowych osiągnięć lubelskich 
ekip łączności, k tó re  najpełniejszy 
•wyraz znalazły w  ofiarnej pracy 
ekip łączności podczas kam panii 
wyborczej i następnie w  pracy nad 
w yjaśnieniem  treści uchw ały Rządu
i  dnia 3 stycznia br. Ekipy łączno
ści z Fabryki Obuwia im. Buczka 
prow adziły w kam panii wyborczej 
system atyczną/ agitację w 500 do
m ach gminy Mełgiew i potrafiły  do 
te j pracy zmobilizować poza norm al
nym  składem  ekip jeszcze 65 ag ita to 
rów  ze swego zakładu. Ekipy łącz
ności F abryki Samochodów Ciężaro
wych, posługujące się różnorodnym i 
form am i pracy politycznej, doprow a
dziły do świadomości chłopstw a z 
gm iny P iotrow ice (pow. Lublin) treść 
P rogram u F ron tu  Narodowego, dzię
k i czemu 96,7°/* ludności grom ad ob
sługiw anych przez ekipy FSC oddało 
śwe głosy na  listę F ron tu  N arodowe
go, Jeszcze piękniejszym i osiągnię
ciam i mogą się w ykazać ekipy łącz
ności Lubelskich Zakładów  G arbar
skich, Lubelskiej F abryk i M assyn 
Rolniczych i Węzła Kolejowego, du 
że osiągnięcia ma szereg innych ekip.

Ogólnie trzeba stw ierdzić, że w 
ubiegłym  roku ekipy łączności doko
nały  zasadniczej zmiany w swej p ra 
cy, przeszły od dotychczas stosowa
nych form pracy tj. występów a rty 
stycznych i doraźnej pomocy tech
nicznej, organizowanych często przy 
zupełnej bierności chłopów, do w ła
ściwych swych zadań — do pracy 
politycznej, do szerokiej pracy uświa 
dam iającej, do organizowania życia 
ku lturalnego na wsi i aktyw izow ania 
chłopów w walce z trudnościam i, w 
rządzeniu grom adą. i

W lubelskich ekipach łączności w y
rosły setki nowych prelegentów  i 
agitatorów , którzy gruntow nie za
poznali się z zagadnieniam i wsi, 
wzbogacili swój zasób argum entów
i zaskarbili sobie zaufanie wsi. Mi
mo błędów, jakie  popełniono w  o r
ganizowaniu ekip, we wszystkich 
ekipach ukształtow ał się trzon po
lityczny, wzrosło zainteresow anie 
załóg zakładów  pracy ruchem  łącz
ności. Dzięki tem u Komisja Łącz
ności działająca przy Komitecie 
M iejskim  PZPR w Lublinie doko
nała  reorganizacji ekip stw arzając 
w  listopadzie ub. r. 35 zakładowych 
kom isji łączności ze 106- ekipam i, 
składającym i się z ludzi starann ie  
dobranych, przodujących ak tyw i
stów, którym  zapewniono system a
tyczne szkolenie.
PRZED NOWYMI ZADANIAMI

W ostatnim  okresie coraz mocniej 
podstawow e masy mało i średnio
rolnych chłopów w ykazują swe dą
żenie do przejścia na tory  gospodar
k i zespołowej. W ostrej walce k la
sowej pow stają nowe Komitety Za
łożycielskie, nowe spółdzielnie p ro 
dukcyjne. W tych w arunkach chłop 
stwo pracujące wsi lubelskiej ocze
ku je  zwiększonej pomocy klasy ro 
botniczej. Dtatego też K om itet M iej
ski PZPR, biorąc pod uwagę potrze
by wsi, i to, że dotychczasowa p ra 
ca ekip stworzyła w arunki do um a- 
sowienia ruchu łączności postawił 
przed podstawowymi organizacjam i 
party jnym i i załogami zakładów  pra 
ćy  zadanie zwiększenia ilości ekip
i  nasilenia częstotliwości wyjazdów.

Komisja łączności w  FSC zw ięk
szyła ilość ekip z 6 do 10, w WSK 
z 5 do 8, w TOR z 1 do 3, tak  samo 
postąpiono w większości zakładów 
pracy utrzym ujących stały  kon tak t 
ze wsią.

K om itet M iejski słusznie ocenił, 
że ten w zrost liczby ekip nie jest 
jeszcze w ystarczający. D latego też 
Komisja Łączności KM PZPR  zwo
łała odpraw ę dyrektorów  zakładów 
pracy i sekretarzy  organizacji p a r
ty jnych, na k tó re j postanowiono 
włączyć do ruchu  łączności w szyst
k ie  zakłady produkcyjne m iasta 
Lublina, większość insty tucji oraz 
placów ek handlu  uspołecznionego. 
W w yniku narady  pow stało w  lu 
tym  br. ponad 300 now ych ekip 
łączności, k tó re  objęły szefostwo 
nad w szystkim i grom adam i pow iatu 
lubelskiego.
O WZMOCNIENIU POLITYCZNEGO 
KIEROWNICTWA RUCHEM 
ŁĄCZNOŚCI

Wobec tak  masowego udziału k la 
sy robotniczej w  ruchu  łączności ze 
wsią przed K om itetem  M iejskim  i 
w szystkim i podstaw ow ym i organi
zacjam i party jnym i stanęło zadanie 
wzmocnienia k ierow nictw a ruchem  
łączności. Mimo osiągnięć ruchu 
łączności w  ubiegłym  roku trzeba 
stwierdzić, że kierow nictw o ruchem  
nie było dostateczne. M iejska K o
m isja Łączności nie pracow ała sy
stem atycznie, a szereg zakładowych 
Kom isji Łączności nie pracow ało 
kolektyw nie i planowo. N ie w szy
stkie organizacje party jne  an a 
lizowały pracę ekip, nie zawsze w y
ciągano w nioski w stosunku do 
członków ekip, którzy niew łaściw ie 
zachowywali się na wsi, a  często nie 
doprow adzano do końca interw encji
o uregulow anie bolączek wsi. Błędy 
te w yelim inowano praw ie całkowicie 
pod koniec ubiegłego roku, lecz o- 
becnie, gdy do ruchu łączności przy
było setki nowych ekip, nie m ają
cych doświadczenia — błędy la t u-

biegłych tymb-ardziej n ie  mogą się 
powtórzyć.

O statnio W ojewódzka K om isja 
Łączności przeszkoliła na 3-dniowym 
sem inarium  całodziennym w szyst
kich przew odniczących zakładowych 
kom isji łączności, a  M iejska K om isja 
przeszkoliła w szystkich członków za 
kładow ych kom isji na 3-dniowych 
sem inariach popołudniowych. N astąp 
nie zakładow e kom isje łączności 
przeprow adziły sem jnaria z członka
m i ekip. Chodzi o to, aby te  sem ina
ria  nie były pierw szym i i ostatnim i, 
aby K om itet M iejski przez sw oją ko 
m isję łączności planowo, co pewien 
okres przeprow adzał szkolenie zakła
dowych komisji.
Pow ażne zadania sto ia rów nież przed 

podstaw ow ym i organizacjam i party j 
nym i, k tó re  w inny uaktyw nić cały 
skład kom isji, szerzej w łączać do ru 
chu łączności organizacje m asowe a 
przede wszystkim  związki zawodowe 
oraz prow adzić system atyczne szko
lenie członków ekip. N ajw ażniejsze 
jest jednak  to, aby  spraw a ekip by
ła jednym  z pierwszoplanow ych za
gadnień pracy party jnej, aby organi 
zacje party jne  analizowały 1 kontro
lowały pracę ekip w  terenie.

* *  »

A rtykuł niniejszy obejm uje tylko 
n iektóre zagadnienia z p racy  lubel
skich ekip łączności. M asowy ruch 
łączności załóg lubelskich za
kładów  pracy ze w sią w ym a
ga rozpracowania całego szeregu za
gadnień organizacyjnych, dużego wy 
siłku K om itetu M iejskiego i organi
zacji party jnych. Chr-dzi jednak o to, 
aby teraz, gdy setki nowych ekip 
łączności w, ruszają po raz pierwszy 
w teren  — wszyscy ich członkowie 
w pełni rozum ieli, że na ich ofiarną
i uczciwą pracę czeka chłopstwo pra  
cujące, że ta praca w inna przyspie
szyć socjalistyczną przebudow ę wsi.

W. S.

DELEGACI LUBELSZCZYZNY 
n a  K rajow y Z ja z d .

' I '

ANTONINA NIESCIORUKOW A z 
W ólki Zabłockiej, to jedna z kobiet 
spółdzielczyń , k tó re  ofiarn ie p racu 
ją  dla dobra spółdzielni. W raz z mę
żem prow adzą oborę uzyskując do
bre wyniki* w hodowli. Za pracę w 
spółdzielni w  roku 1952 uzyskali 
N ieściorukow ie 58 q zboża, 65 q ziem 
niaków , 35 q siana i słomy.

Za o fiarną pracę w ybrano Nieścio 
rukow ą na delegatkę rep rezen tu jącą 
spółdzielców z pow iatu Biała Podla
ska na K rajow ym  Zjeździe w  W ar
szawie .

' i '

W  Kraczewle jest już spółdzielnia 
p rodukcyjna. Pow stała niedawno, 
bo dopiero w pierw szym  m iesiącu 
tego roku, a le  jej członkowie z peł
nym  zapałem przystąpili do przygo
tow ań pierw szych wspólnych sie
wów wiosennych.

W pracach tych bierze czynny 
udział tow. Eugeniusz Łabaj, jako je 
den z członków Zarządu. Równie 
czynny udział b ra ł on w pracach Ko 
m itetu  Założycielskiego, w  prze>kony 
w aniu nieuświadom ionych jeszcze do 
statecznie sąsiadów. Jego praca i w ie 
lu  jem u podobnych przyniosła pożąda 
ne rezultaty .

W dniach 21 i 22 lutego będzie on 
reprezentow ał sw oją spółdzielnię na 
K rajow ym  Zjeździe Spółdzielczości 
P rodukcyjnej w  Warszawie.

. -i *. r  ■ .•

W walce o plan podstawowa rzeczą jest praca
polityczno - uświadamiająca

Afialfea działalności gospodarczej 
Wojewódzkiego Zarządu Przem ysłu 
Terenowego w Lublinie i podległych 
m u zakładów  pracy w ykazuje o- 
grom ne błędy 1 niedociągnięcia, któ 
rych wynikiem  jest niew ykonyw anie 
planów  produkcyjnych. Jedynie L u
belskie Zakłady G raficzne spośród 
wszystkich podległych WZPT zakła
dów wykonały swoje zadania w  ub. 
roku. Procent realizacji planów  rocz 
nych w ub. roku w poszczególnych 
zakładach przedstaw iał się następu
jąco:
L ubelskie Zakłady Przem .

Terenowego — 81,5
Lubelskie Zakłady M etalowe — 62,1 
Lub. Zakł. M et.-Ełektr. — 85.2
Chełm skie Zakłady M etalowe — 75,1 
Podlaskie Zakł. Met.-Drzewne — 63,6 
Zam ojskie Zaikł. Metalowo-

Drzewne — 65,4
Jak ie  czynniki wpłynęły na taki 

stan  rzeczy?
PRZYCZYNA NIEPOWODZEN
W m aju ub. roku zmieniono kie

row nictw o w  Wojewódzkim Zarzą
dzie Przem ysłu Terenowego w Lu
blinie. Z początku zdawało się, że 
dzięki zmianom personalnym  w 
W ZPT — sytuacja ulegnie poprawie. 
Niestety, tak  się nie stało.

Wydział Przem ysłu WRN przekazu 
jąc w roku 1952 WZPT w ^Lublinie 
lim ity planów dla podległych mu za
kładów  nie wziął pod uwagę ich moż 
liwości produkcyjnych, narzucił 
W ZPT-owskim zakładom naw et wiek 
sze wskaźniki, aniżeli uczyniło to Mi 
n isterstw o Przem ysłu Drobnego i 
Rzemiosła. WZPT popełnił błąd nie
realnego rozłożenia zadań na poszczę 
gólne zakłady, ustalając  , w  konse
kw encji plany bądź wyższe od rze
czywistej zdolności p rodukcyjna ' da
nego zakład".badź zaniżone Przykła 
dem są tu  Chełm skie Zakłady Me
talow i, k tóre nie będąc przysposo
bione do tego, nie m ając odpowied
niego parku  maszynowego, ani porno 
cy technicznej m iały wykonać n a j
większą ilość apara tu ry  opryskowej, 
co w rezultacie doprowadziło do cał
kowitego załam ania planu.

Nie dużo lepiej było w  LZPT, k tó
re  przyjęły na siebie obowiązek pro 
dukcji mydła, nie m ając do tego ce

lu  odpowiedniego lokalu, urządzeń, a- 
n i maszyn. W tej sytuacji LZPT nie 
mogły oczywiście zrealizować planu. 
W inę za to ponosi w  dużej m ierze 
także W ydział Przem ysłu WRN, któ
ry  m iał zająć się przydziałem  lokalu 
d la LZPT i niczego w  tym  zakresie 
nie zrobił.

Niem ały w pływ  na niew ykonanie 
planów  przez zakłady podlegle 
W ZPT m iał braik sił inżynieryjno - 
technicznych. Wiązało się to  ze sp ra
w ą dokum entacji technicznej, której 
nie m iał kto opracować. Jak ie  skutki 
z tego w ynikały ilu stru je  najlepiej 
przykład Chełm skich Zakładów  Me
talowych, których kierow nictw o w y
stąpiło w październiku ub. roku z 
wnioskiem do M inisterstw a Rolnic
tw a o w strzym anie produkcji opry
skiwaczy, k tóre nie odpowiadały 
przew idzianym  wymogom. Część od
powiedzialności spada tu  oczywiście 
na WZPT, k tóry  narzucając zak ła
dom chełm skim produkcję tej apara
tu ry  nie pomógł jego słabem u wów
czas pionowi technicznem u. K ierow 
nictwo WZPT nie wiedziało o tym , 
że do ostatniej niem al chwili ap a ra 
ty opryskowe robiono „po starem u-1 
bez dokum entacji. Wynik jest taki, 
że praw ie cała produkcja nie nadaje 
się do użytku 1 trzeba ją  zupełnie 
przerobić.
WZPT MUSI ZBLIŻYĆ SIĘ 
DO ZAKŁADÓW

J
Nieskoordynowanie prźc poszcze

gólnych działów W ZPT oraz błędna 
polityka kadr, to poważne brak i, u- 
tiudniające WZPT właściwe kiero
wanie podległymi zakładami.

Jak  może spełniać należycie swo
ją rolę np. dział techniczny WZPT, 
m ający pod sw oją kontrolą branżę 
m etalową, jeśli w dziale tym  za
trudnia  się na stanowisku szefa pro 
dukcji człowieka posiadającego kw a 
lifikacje ogrodnika.

Niedostateczne powiązanie W ZPT 
z zakładam i, nie orientow anie się w 
całokształcie sytuacji, to dalsze nie
dociągnięcia. W W ZPT u tarło  się 
przekonanie, że jeśli w  zakładach ist 
n ieją niedociągnięcia w organizacji 
pracv, to jes t to w yłącznie wina za
kładów , D yrektor W ZPT m a zawsze

niezm ienną odpowiedź: „Przecież to 
nie nasza robota, to  pow inny zakła
dy sam e zrobić".

KONTROLA WYKONANIA 
PODSTAWA PRACY W ZPT

B rak jes t zarów no w  WZPT, jak  
też i w  zakładach m u podległych 
należytej troski o postęp techniczny. 
W Chełmskich Z akładach M etalo
wych, jednym  z powodów, dla^ któ
rych nie w ykonano rocznego planu 
było między innym i niedocenianie 
postępu technicznego.

Osobnym zagadnieniem  jest spra
wa narzędziow ni i oprzyrządowania 
maszyn. Sytuacja w tej dziedzinie w 
zakładach podległych W ZPT jest 
wręcz katastro falna. W niektórych 
zakładach jak  np. w M etalowych Nr
2 robotnicy prow adzą form alną wal 
kę  o w iertła, k tórych  b rak  ham uje 
pracę.

POWAŻNE ZADANIA 
ORGANIZACJI PA RTY JNEJ

W ażne zadania ciążą na organiza
cji party jnej WZPT. Pow inna ona 
walczyć z przejaw am i b iurokratyz
mu, z niewłaściwym nieraz podej
ściem do pracy części apara tu , sy
gnalizować niedociągnięcia, walczyć
o rzetelną i operatyw ną pracę całe
go zespołu. Tymczasem pracę samej 
organizacji party jnej cechuje form a
lizm. Plany jej obejm ują szeroki w a
chlarz zagadnień, cóż jednak z tego, 
skoro pozostają one na papierze. 
Tak np. plan przew idyw ał źe egzeku
tyw a wysłucha spraw ozdania kierow 
nika norm owania, ale skończyło się 
na dobrych chęciach. Nie wyciągnię
to  dotąd konkretnych wniosków z 
błędów w pracy działu technicznego. 
Egzekutywa om awia wiele ważnych 
spraw, a le nie Wyciąga żadnych wnio 
sków i nie podejm uje uchw ał. Ten 
formalizm, niedoprowadzenie spraw  
do końca, jes t przeszkodą w pracy or 
ganizacji p a rty jne j, toteż trzeba z 
nim  jak  najszybciej zerwać. Trzeba 
też, aby organizacja party jna  zwró
ciła większą uw agę na pracę z in te
ligencją techniczną.

O rganizacja pa rty jn a  w inna też 
należycie pokierow ać p racą  Rady

M iejscowej i tą  drogą dotrzeć do 
szerokich rzesz bezpartyjnych.

W w alce o realizację p lanów  na  
1953 rok należy położyć przede 
w szystkim nacisk na postęp technicz 
ny  w  zakładach podległych WZPT, 
stosowanie m ałej mech .nizacji, oto
czenie troskliw ą opieką ruchu  racjo
nalizatorskiego, opracow anie I.onkret 
nej d la niego tem atyki, co w  dużej 
mierze pozwoli usunąć b rak i w  urzą 
dzeniach i przestarzałym  p a rk u  m a
szynowym. Nale;.y jak  najszybciej 
w prowadzić akordyzację robót, szero
ko propagow ać współzawodnictwo 
pracy. W tedy na  pew no wzrośnla 
w ydajność pracy, a co za tym  idził 
produkcja i zarobki robotników .

W walce o p lan  niezm iernie w ażną 
rolę odgryw a praca polityczno-u- 
św iadam iająca, bez niej W ZPT nia 
podniesie na wyższy poziom swego 
stylu pracy oraz pracy podległych 
m u zakładów. H R

Jan M acioszek z  gr. M alinówka (gm,' 
Milejów), należy do łych chłopów, 
którzy doceniając znaczenie hodowli 
trzody chlewne) z roku na rok ją 
powiększają. Na zdj.: Macioszek w y .  
ładowuje 3 tuczniki, które jako kon
traktow ane przyw iózł do pu n k tu  sku  

pu  w  M ilejowie.



iZTANg^< tPDP Sir. S

Bohaterstwo naszych dni
•••..Powiedz, czy to jest bohater- 

■two? J a  rozumiem, bohateram i byli 
ci w szysci, którzy poświęcali s.ve 
iycie dia zwycięstwa rew olucji, dla 
w yzwolenia ojczyzny. Ale ja? Ale 
m y? Pracujem y, uczymy się, czasem 
w ygłosimy jakąś pogadankę... I to 
m a być bohaterstwo?...". O takim , 
zwróconym do siebie pytaniu , opo
w iadała na naradzie aktyw u szkol
nego ZM P przewodnicząca jednego 
t. zarządów szkolnych ZMP. W tym 
Pytaniu zaw arło się żarliw e pragnie
nie w ielkich, ofiarnych czynów n u r
tu jące  każdego młodego człowieka. 
W tym  pytaniu  zaw arła się mło
dzieńcza niecierpliwość, k tóra każe 
uciekać od „powszedniości" dnia. 
Z aw arło  się jednak w tym pytaniu 
rów nież niedostateczne uśw iadom ie
nie sobie wielkości i bohaterstw a 
naszych di#, niedostateczne uświado 
m ienie sob'.e wielkości i bohaterstw a 
codziennej „powszedniej'1 pracy.

I dlatego dziś, gdy w  rytm  
ZM P-ow skiego życia w plata się świą 
teczny, uroczysty nastró j obchodu 
10-ej rocznicy pow stania ZWM — 
organizacji bohaterskich bojowników
O w olną Polskę; dziś, gdy przez całą 
organizację ZM P-owską idzie w iel
ka fala współzawodnictwa o ty tu ł 
pionierskiej brygady i pioniera bu
dow nictw a socjalistycznego — po
rozm aw iajm y, młody towarzyszu, 
k tó ry  w głębi serca zazdrościsz 
ZWM-owcom la t w alki, o tych 
dwóch spraw ach: o w alce ZWM i o 
ruchu  pionierskim  ZMP. Porozm a
w iajm y, by łatw iej było zrozumieć 
Ich wspólną, tę  sam ą treść. Treść 
•zlachetnego bohaterstw a.

* * * ,
Jeżeli o Jan k u  Krasickim , o H an

ce Saw ickiej, o F ranku  Zubrzyckim,
o setkach bojow ników  ZWM pole
głych w wdlce z okupantem  i póź
niej. po wyzwoleniu, w  walce z ban
dam i faszystowskim i mówimy — bo
haterow ie polskiej młodzieży, to nie 
dlatego, a  przynajm niej nie tylko 
dlatego, te  ponieśli śm ierć w w al
ce.

Nie o sam ą śm ierć tu  chodzi.
Zginąć przecież nie jes t trudno. 

Lecz czy nazwiem y bohaterem  czło
w ieka, k tó ry  zginął, bo popisywał 
*ię swą zręcznością i odwagą, spa
ceru jąc po gzymsie na dziesiątym  
p iętrze wysokiego domu? Odwagi 
ZWM-owców, k tórzy  niem al na

oczach hitlerowców  przenosili
skrzynki z m ateriałam i w ybucho
wymi dla wysadzania podw arszaw 
skich torów, nie zrodziła m łodzień
cza braw ura. Tak jak n;e b raw ura 
kazaia w ybierać śm ierć H ance Sa
wickiej, schw ytanej przez gestapo. 
Odwaga i h a rt ZWM-owców w ypły
wały z najgłębszej w iary w słusz
ność, wielkość i piękno spraw y, dla 
której ponosili najw iększe ofiary, 
której poświęcali — gdy trzeba by
ło — życie. Odwaga i h a rt ZW M -ow
ców pow staw ały ze świadomości, że 
wyrzeczenia, ofiary, a naw et śmierć 
potrzebne są dla wyzwolenia ojczy
zny z hitlerowskiego jarzm a, po
trzebne są dla stworzenia narodowi 
lepszego, wolnego życia. Cel walki 
przekształcał odwagę i h art 
ZWM-owców — w bohaterstw o, tak  
jak  w ielki cel nadaje  cechy boha
terstw a w alce o wyzwolenie czło
wieka.

Wszystko, co tw orzym y dziś w 
naszym k ra ju  — w ielkie fabryki, 
nowe m iasta, nowe życie na wsi — 
tworzym y z myślą o przyszłości, z 
myślą o dostatnim , kulturalnym  
życiu każdego bez w yjątku człowie
ka; z m yślą o zapew nieniu każde
mu swobodnego dostępu do wiedzy; 
z m yślą u zapewnieniu wszystkim 
jasnych, słonecznych m ieszkań; z 
myślą o zapewnieniu każdemu ra 
dości życia — tea tru , filmów i ks!a 
żek. odpoczynku w górach i nad 
morzem. Ten w ielki cel — socjalizm
— nadaje  naszej dzisiejszej oracy 
cechy bohaterstw a. Ten wielki cel 
stwarza z ruchu pionierskiego — 
walki młodzieży o jej ja* najw ięk
szy w kład w dzieło socjalistycznego 
budow n'ctw a — bohaterski ruch poi 
skiej młodzieży.

I jest bohaterskim  ruchem  ruch 
pionierski, choć nie ma w nim m iej
sca na szaleńczą odwagę, na igranie 
ze śmiercią. .Test- bohaterski, bo za
w iera w  sobie ten  elem ent bohater
stwa, o k tórym  mówił w ielki bo
jow nik m iędzynarodowego prole
ta ria tu  — Ju liusz Fuezik: „B ohater 
to człowiek, k tó ry  w  decydującej 
chwili nie szczędzi ładnych  ofiar, 
aby uczynić to. co w łaśnie powinien 
n czynić w  Interesie ludzkości". 
W alka z bronią w ręku potrzebna 
była w  czasie w ojny, w  czasie w alk 
z handam i faszystowskimi. Trzeba 
było walczyć po to, by m iliony m ło

dych mogły — jak  dziś — pracow ać
1 uczyć się. Trzeba było ginąć, by 
milionom  m łodych usunąć sprzed 
oczu groźbę śmierci.

Dziś, w  okresie pokojowego b u 
dow nictw a, potrzebna jes t inna w al 
ka, inna broń. Drogę tej w alki 
w skazali naszej młodzieży bohater
scy budow niczow ie w ielkich budów 
pierw szych pięciolatek — Komso- 
m olska i D nieprogresu, m oskiew 
skiego m etra  i  kuźnieckich kopalń
— komsomolcy. K ielnia i  oskard, 
tra k to r  i kom bajn , w iedza i zapał
— oto b roń  w  dzisiejszej w alce o 
siłę naszej ojczyzny, ,o dobrobyt na 
szego narodu. Uczą nas posługiwać 
się tą  b ron ią  radzieccy młodzi ro 
botnicy — now atorzy produkcji, ta 
cy jak  B ortkiew icz i K orabielniko- 
wa, Rożniewa i K ononienko, przy
spieszający sw ą p racą  ju tro  kom u
nizmu.

N ajw ażniejszy, najbardziej po
ryw ający elem ent bohaterstw a w 
ruchu pionierskim , to odwaga i 
ofiarność, h a r t i  nieugiętość.

N iełatw o zdecydować się pójść 
pracować do tego działu fabryki, 
który  system atycznie nie w ykonuje 
planu, gdzie są  trudniejsze w arunk i 
pracy. To nie jest łatw e na wsi iść 
w łaśnie tą  now ą drogą, na k tórej 
z takim  trudem  rodzi się nowe. 
Pokazać, że now ym i m etodam i moż 
na uzyskać lepsze plony z hek tara . 
To nie jest ła tw e głosić praw dę o 
spółdzielczości produkcyjnej.

To nie jest ła tw e przełam yw ać 
ludzką nieufność, ciem notę, zWść, 
za k tó rą  czasem k ry je  się wróg. 
Umieć cierpliw ie, powoli przekony
wać tychy którzy nie um ieli dotych 
< .̂as zrozum ieć praw dy — to  nie 
jest łatw e, choć pom agać będzie 
brygadom  pionierskim  organizacja 
party jna  i ZMP.

To nie jes t ła tw e przełam yw ać 
każdego dnia siebie samego, swoje 
w łasne przyzw yczajenia, nawyki. 
Aby w ykonać zadania, jakie  posta
wiła sobie brygada, trzeba czasem 
pracow ać na m rozie czy w  wodzie, 
trzeba naw et zostać po pracy, w y
rzec się k ina czy spotkania z dziew 
czyną. Aby torow ać nowe drogi, 
trzeba zdecydować się n a  naukę, 
b rnąć  przee gąszcz skom plikow a
nych m yśli i wzorów.

Aby być pionierem , trzeba um ieć 
nie ugiąć się, nie poddać, jeśli n a 

w et nie uda się doświadczenie z po
mysłem racjonalizatorskim , czy 
pólko doświadczalne da plon niższy 
od przewidywanego. Trzeba umieć 
nie cofnąć się z obranej drogi, u- 
parcie szukać błędów i usuw ać je. 
Trzeba nie poddaw ać się nastrojom  
biadolenia, narzekania i umieć ze 
zrozumieniem perspektyw y rozwoju 
wznosić się ponad trudności i n ie
dostatki dnia dzisiejszego.

Tylko ta bowiem -brygada w za
kładzie pracy zasłużyć może na 
m iano pionierskiej, k tóra  n ieustan
nie podnosi — poprzez naukę i ra 
cjonalizatorstw o — w yniki swej 
pracy. Tylko ten  zespół młodzieży 
w gromadzie zasłużyć może na mia 
no. pionierskiego, który  umie w pro
wadzać nowe metody upraw y zie
mi, walczy o w ykonanie planu do
staw  obowiązkowych, walczy o no
we życie wsi — o zorganizowanie 
spółdzielni produkcyjnej. Tylko ten 
młody człowiek zasłużyć może na 
m iano pioniera, który  jest św iado

mym bojow nikiem  o socjalistycz
ną przyszłość naszej ojczyzny, roz
bija żarem  ag itacji argum enty w ro
ga, uczy własnym  przykładem  przed 
kładać interesy ogółu pont i  ciasny, 
egoistyczny in teres jednostki.

To w szystko nie jes t łatwe. Al* 
to jes t w łaśnie bohaterstw o, p raw 
dziwe bohaterstw o.

* • •
Twoja organizacja — młody tow a 

rzyszu — Związek Młodzieży Pol
skiej łączy ściśle obchód 10-tej rocz 
nicy pow stania Związku W alki 
Młodych z w alką o rozwój rucha 
pionierskiego .Czy rozum iesz teraz  
ścisły związek tych dwóch spraw , 
w yznaczających dziś ry tm  ZM P-ow- 
skiej pracy? B ohaterow ie ZWM od
dali sw ą krew  i życie, byś mógł mieć 
bohaterską a zarazem radosną 1 
piękną młodość. Pam ięć o nich 
uskrzydla dziś tw cie  bohaterstw o. 
Pamięć o nich pomaga ci być ofiar* 
nym  pionierem.

S. G rabow ska

Na oddziale me 
chanlcznym  kom 
binatu Nowa Hu 
ta  p racu ją  pod 
opieką dośw iad
czonych fa .  
chowców dziew 
częta I chłopcy b 
pionierskiego za
ciągu ZMP. z 
m iasteczek I wsi 
w ojew ództw : rze 
szewskiego, lu .  
bełskiego I In
nych.

Na zdjęciu: m aj 
ste r Edw ard Jung  
ob jaśn ia  rysu 
nek techniczny 
ZMP-owcowI Sta 
nislaw owl B ar
ciowi.

(CAF)

Ostatnie wydarzenia
n a  arenie świata

MARIAN PREIS _ _ _ _ _ _

S ZTAB im perializm u am erykańskiego 
od k ilkunastu  dni publikuje wojow

nicze deklaracje, zaw ierające zachęty pod 
adresem  band czang-kaiszekow skich, by roz
poczęły próby desantów  na wybrzeżach Chiń
skiej R epubliki Ludowej oraz pogróżki blo
kady m orskiej. Te nerw ow e i aw anturnicze 
w yskoki eisenhow erow skiej adm inistracji wy 
wołały olbrzym ie poruszenie, ba! — 
panikę w k ra jach  satelickich USA. Satelickim  
rządom  nie spieszy się do udziału w  rozsze
rzonej aw anturze am erykańskiej na D alekim  
Wschodzie. Dulles w czasie sw ych „podróży 
Inspekcyjnych" po stolicach E uropy zachod
niej napotykał na m roźną atm osferę naw et w 
gabinetach uległych sobie m inistrów . Jak  
doniósł ostatnio głośny kom entator am erykan 
ski, znany z niedyskrecji, Drew Pearson, b ry  
ty jsk i m in ister spraw  zagranicznych, Eden 
oświadczył, w  czasie rozmów z Dullesem, że 
W ielka B rytania nie tylko sprzeciwia się blo
kadzie Chin Ludowych, a le  w ystąpi, jeśli zaj
dzie tego potrzeba, przeciwko niej na teren ie  
ONZ. Podobno Eden m iał stwierdzić, że rząd 
bry ty jsk i, k tóry  by poparł blokadę m orską 
Chin nie utrzym ałby się dłużej niż 24 go
dziny.

TOWARZYSZ MAO TSE-TUNO 
POW IEDZIAŁ

M 1 IE CHODZI nam  tu o ścisłość inform a- 
cji znanego dziennikarskiego chuliga

na  am erykańskiego. Poniew aż jednak Pearson 
przebyw a obecnie w W. B rytanii, doniesienia 
Jego oddają znakomicie atm osferę polityczną, 
panującą w tym  kra ju .

O czym to świadczy? Świadczy to, że w obo 
«de atlantyckim  nade wszystko b rak  spokoju, 
opanow ania, poczucia pewności. Pociągnięcia 
polityczne atlantyckich podżegaczy w ojen
nych spraw iają  w rażenie pow tarzających się 
Jeden po drugim  ataków  histerycznych.

Tym większe w rażenie w yw arł na całym 
Iw iecie spokój 1 opanowanie, bijące z posta
nowień, uchw ał, rezolucji, a  nade w szystko 
ze słów w ypowiedzianych przez Mao Tse- 
tunga na IV sesji Ogólnochińskiego K om itetu 
Ludowej Politycznej Rady K onsultatyw nej.

Towarzysz M ao-Tse tung  pow iedział:
„My chcem y pokoju, jed n ak ie  dopóki Im

perializm  am erykańsk i n ic  w yrzeknie się 
sw ych pyszatkow atych I bezpodstaw nych żą
dań  oraz n ic  zrezygnuje ze swego p lanu roz
szerzenia agresji, jedyną decyzją narodu 
chińskiego m usi być kontynuow anie w alki 
w raz z narodem  koreańskim . Nic oznacza to, 
że podoba nam  się w ojna. Chcem y natych
m iastowego zaprzestania w ojny i pozosta
w ienia nie rozw iązanych spraw  do później
szego uregulow ania. Jednakże im perializm  
am erykański woli tego nie robić. Cóż, bę
dziemy więc kontynuow ali w alkę. Bez wzglę 
du na to, ile lat im perializm  am erykański za
m ierza prow adzić wojnę, gotowi jesteśm y z 
nim  walczyć, walczyć dopóty, dopóki nie 
ustąpi, dopóki naród chiński i naród ko reań . 
ski nie odniesie całkowitego zwycięstwa".

DEKLARACJA LUDOBÓJCY

W DZIEŃ po wygłoszeniu przez M ao- 
Tse tunpa tych słów, am erykańscy 

agresorzy na  Korei, 7 lutego, jeszcze raz u - 
dowodnili, że w bestialstw ie nie ustępują hit 
lerowcom. Użyli oni gazów tru jących prze
ciwko jeńcom koreańskim  w obozie na w y
spie Kożedo. Dlaczego? Szef obozów jeniec
kich, Cadwell, oświadczył, że użyto gazów 
tru jących, ponieważ jeńcy śpiewali pieśni na 
cześć p iątej r/icznicy utworzenia K oreańskiej 
A rm ii Ludowej „Użycie gazów tru jących było 
więc całkowicie uzasadnione" — zadeklarow ał 
am erykański ludobójca.

Wypowiedź Cadweila jes t typowa. Dla 
zdziczałego zbrodniarza „uzasadnione" jest 
użycie gazów tru jących, „uzasadnione" jest 
m ordow anie ciężarnych kobiet, miażdżenie 
dzieci czołgami, palenie żywcem tysięcy lu 
dzi. Zagraża mu śpiew, zagraża mu niepo
dległa m yśl ludzka, zagraża m u ludzka szla
chetność.

Od zwolennika gazów tru iących, Cadweila, 
niczym  się nie różni pan Eisenhower. Tyle, 
że ma jako  prezydent USA szersze możli
wości zbrodni. Korzysta z nich skwapliwie. 
O drzucił prośbę o ułaskaw ienie małżonków 
Rosenberg. >■

A więc ten, k to  miłuj* pokój,ten jest ska
zyw any na spalenie.

Ongiś palono na stosie. Dziś w  Ameryce 
Morgana, Rockefellera i E isenhow era, w  Ame 
r yce hitlerowskiego rasizmu, snuje się swąd 
Palonych kości ludzi wolnych i szlachetnych, 
traconych przy użyciu silnego prądu elek
trycznego.' Z am iast stosu suchych drew nia

nych szczap, — nowoczesne elektryczne krze
sło.

Decyzja E isenhow era — to  w yzwanie rzu
cone całej ludzkości. M iliony ludzi ze w szyst
kich  kontynentów  dom agały się uw olnienia 
obrońców pokoju — małżonków Rosenberg. 
Eisenhow er ośm ielił się zlekceważyć żądanie 
w szystkich narodów . Może być pew ny, że ma 
je  przeciwko sobie. O pinia całego świa‘ta nie 
w aha się zbrodniarza nazw ać po im ieniu, na
w et jeżeli p iastu je  urząd prezydenta USA.

SYJONISTYCZNA ZBRODNIA

SPISEK  przeciw ko ludzkóści, u k nu ty  w  
gm achach w ielkich am erykańsk ich  mo 

nopoli, a realizow any w prezydenckim  B ia
łym  Domu w W aszyngtonie i w  gabinetach 
m in isterstw a wojny. USA, posługuje się w ie
lom a narzędziam i. Być może, w łaśnie wtedy, 
k iedy pióro E isenhow era podpisywało decy
zję o odrzuceniu prośby o ułaskaw ienie Ro_ 
senbergóWj którym  rasistowscy sędziowie za
rzucali nie ty lko to, że m iłują pokój, ale i że 
są Żydami, syjonistyczni agenci am erykań 
skiego im perializm u, otoczeni opieką policji 
izraelskiej, podłożyli bombę pod gmach po
selstw a ZSRR w Izraelu .

Ten terrorystyczny ak t uzupełnia łańcuch 
zbrodni organizow anych przez syjonistycznych 
wrogów  pokoju. W yrafinow ani spiskowcy, 
agenci bandy S lanskyego  zwiazani byli z 
syjonizm em. M ordercy Zdanowa, banda truci 
cieli-lekarzy, działająca na teren ie  ZSRR, 

•związana była w większości z kotam i syjoni
stycznym i. Wiadomo, że syjoniści z prem ie
rem  Izraela, Ben G urionem  i d r N. Goldma
nem  na czele, z polecenia trustów  am erykań
skich w ieżą swe intrygi z tttotzmem poprzez 
osobę szpiega, Mosze P ijade oraz u trzym ują 
serdeczne stosunki z adenauerow skim i h it
lerow cam i

Zamach fta poselstwo ZSRR w Izraelu po
przedzony by ł syjonistyczna, antyradziecką 
nagonką prasow ą, inspirow aną przez rząd 
Ben G uriona. Jasne  jest, że takie nikczemne 
m etody uniem ożliw iają u trzym yw anie no r
m alnych stosunków  dyplom atycznych z pań 
stw em  Izrael. Związek Radziecki z e rk a ł z 
n im  stosunki dyplom atyczne. Syjonistyczna 
zbrodnie — to sięganie “do hitlerow skich m e
tod. Spotykają się one z gorącym potępie
niem  ze strony narodu żydowskiego, ze stro 
ny w szystkich narodów .

ANTYAMERYKAŃSKA FRANCJA

GDYBY kto  zapytał dzisiaj, jak  można 
by najzw ięźlej określić n astro je  poli

tyczne, panujące we Francji, należałoby o<U
^powiedzieć: <■'

„F rancja  Jest antyam erykańska".
Bo też naród francuski nienaw idzi faszyz

mu, obojętne czy przybrany jest w barw y 
hitlerowskie, czy też am erykańskie. P rem ier 
Rene M ayer mia! czelność powierzyć urząd 
m inistra zdrowia współpracownikowi gesta
po, Boutemy. Szpicel w  randze m inistra raz 
tylko ośmielił się pojaw ić w parlam encie 
francuskim , mimo że cieszył się poparciem  
większości deputow anych burżuazyjrw ch. 
Wszak sam u trzym uje 100 depu tow anych  u - 
dzielając im szczodrych łapówek. Cieszy siq 
zaufaniem  am basady USA.

Nic mu to jednak nie pomogło. W śród gwi» 
dów, blady i przerażony, opuścił gm ach p a r
lam entu. Opuścić m usiał rów nież rząd M aye
ra. Naród francuski udowodnił bossom ame
rykańskim  i ich pomocnikom, że i oni m u
szą się ugiąć wobec jednolitej opinii w szyst
kich patriotów.

Atmosferę, otaczającą oddziały am erykań
skie okupujące Francję, dobrze charak tery 
zuje fakt, że generai-dżum a, Ridgway, musiał 
utworzyć specjalną komisję, złożoną z wyso
kich oficerów am erykańskich, k tórej zada
niem jest przeciwdziałanie an tyam erykań- 
skim nastrojom . Ridgway ma zam iar zorga
nizować specjalne grupy, k tóre m iałyby przy 
gotować „psychicznie" ludność miejscowości, 
w  których wyznaczono kw atery  dla oddzia
łów am erykańskich.

Być może, jednym  z takich „psychologicz
nych przygotow ań" była próba o tw arcia w y
staw y am erykańskich m alarzy w Paryżu. 
Próba nie udała się, poniew aż francuskie ju 
ry  orzekło, że prace am erykańskich m alarzy 
stoją na zbyt niskim  poziomie.

Jak  w idać „koronkow a robota" Ridgw ayo- 
w i „nie wychodzi". Cóż, łatw iej zatruw ać 
studnie tyfusem , niż dobrać obrazy na do
brym  poziomie. Jak  się w ydaje, Ridgway ni* 
mógł zaprosić na paryską w ystaw ę dobrych 
am erykańskich  m alarzy; ściga ich sapew na 
„kom isja badania an ty  am erykańskiej dzia
łalności".

f l it le r  był m alarzem ; m alow ał ni* ty lko
pokoje w barw ny  rzucik (to w m łodośdl) 
ale także ckliwe akw arele. Eisenhow er rów 
nież jest m alarzem -am atorem . Ani jeden, ani 
drugi „a rty sta1 nie cieszy się sym patią n a ro 
dów Europy. Tym lepiej dla ludzkości 1 dla 
sztuki. , '
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Jaszcze je d n a  p o ra ż k a

OWKS-Gwardia Warszawa 8:12
Rozegrane wczoraj w Hali Sportow ej spotkanie o m istrzostw o i Z zaciekawieniem  czekano na 

pierw szej ligi bokserskiej między OVVKS-em Lublin a G w ard ią  — w alkę Czaplińskiego z Wilczkiem. 
W arszawa zakończyło się po nieciekaw ym  przebiegu zw ycięstwem  | Pierwsza runda m inęła pod znakiem 
gości w stosunku 8;V2. Walki stały na  słabym  poziomie, były niećie- | zdecydowanej przew agi O a p liń -  
Jsawe często między zawodnikam i dochodziło do w alki nieczystej, do skiego. Wilczek osłabiony silnym i 
..bijatyki", a  co gorsza sędzia Ku blak nie po trafił ustrzec zaw odni
ków Od tego sposobu walki.

Zarówno goście jak  i gospodarze nie pokazali tego na  co ich stać.
Publiczność wychodząc * zawodów była rozczarowana, nie szczędziła 
przy tym  wielu krytycznych uwag zarówno pod adresem  zawodników 
jak  i sędziego.

W wadze muszej K argier spotkał 
się z Potockim W arszawa. Bezpo
średnio po gongu K argier rusza do 
ataku, b ijąc celnie i dużo. Potocki 
dąży do zwarć, walczy nieczysto. 
Runda kończy się w ysoką w ygraną 
K argiera. W drugiej sytuacja po
w tarza się. O fensyw nie w alczący 
K arg ier nie może pokazać w szyst
k ich swoich um iejętności. Potocki 
dąży do bijatyki, pcha się, często bi
je o tw artą  rękaw icą. Trzecia runda 
minęła również pod znakiem  prze
wagi K argiera, k tó ry  w alkę sw oją 
w ygrał jednogłośnie na  punkty.

W koguciej Biedakiewicz spotkał 
się z M urawskim . Ten ostatn i roz
poczyna w alkę szybkim  atakiem , 
jedn«k Biedakiewicz po trafił ostu
dzić kadrow icza i sam przeszedł do 
ataku. T rw a to  jednak  niedługo. 
Lepszy kondycyjnie i technicznie 
M uraw ski zdobywa przewagę. Bije 
dużo i celnie, w ygryw a więc jed 
nogłośnie. Na m arginesie tego spot
kan ia  trzeba stwierdzić, że M uraw 
ski pomimo przew agi i w ygranej — 
nie zachwycił. W alkę ukończył on 
mocno wyczerpany. Biedakiewicz, 
może mniej szybki, pokazał, że jest 
bokserem odw ażnym , co więcej 
umie boksować. Ciosy jego robiły 
na gwardziście w yraźne wrażenie.

Po rsz drugi na ringu lubelskim  
w w adze piórkow ej w alczył Kęsy. 
Przeciw nikiem  jego był dobry 
gw ardzista Tyczyński. Po pierwszej 
n ieciekaw ej rundzie, w drugiej bo
kserzy rozpoczynają praw dziw ą 
w alkę. Tyczyński, zdobył szybko 
przew agę i w ygrał zdecydowanie 
na punkty.

W w adze lekkiej K owalewski 
spotkał się z Kopysiewiczem. W alka 
była nieciekaw a, podobnie jak 
w szystkie inne. Zawodnicy walczą 
n ie czysto za co otrzym ują napom -

Wyniki niedzieli sportowej
Wfcneczu tenisa stołowego w ra 

mach półfinałów mijstrzoslw Polski 
Ogniwo Działdowo pokonało AZS 
Lublin 6:4. W najciekaw szym  spot
kaniu  dnia Szewczyk (AZS) przegrał 
z Fischerem  1:2.

W rozgryw kach o drużynow e 
mistrzostwo Polski w szachach 
K olejarz K raków  zwyciężył lubel
ski AZS 6,5:1,5. Ciekawsze w yniki: 
G romek (AZS) nie rozstrzygnął p a r
tii z Ciejką, Korszeń (AZS) w ygrał 
z W ożniakiem, Sydor (AZS) uległ 
O rzechowskiem u i Im ielska przegra
ła z Nowakową.

W ram ach półfinałowych rozgry
wek o mistrzostwo Polski w koszy
kówce kobiet lubelski OWKS uległ 
zdecydowanie łódzkiemu W łóknia
rzowi w stosunku 23:59 do przerw y 
10:27.

Zawodniczki OWKS osłabione bra 
kiem W ójcikówny nie mogły naw ią
zać rów norzędnej walki 7 lepszymi 
od siebie przeciwniczkami.

Najw iększą ilośćipunktów  zdobyły: 
dla W łókniarza: G rabowska 16 i 
Serw atko 11; dla OWKS: Jośko 8 i 
P lu ta 6.

Ze ś w la ia
Rozegrane na stadionie „Djma- 

mo“ w Mosk/wie spo tkan ;e w hokeju 
między reprezentacjam i Czechosło
w acji i Moskwy zakończyło się zwy 
cięstwem drużyny Moskwy 8:2 (1:1, 
3:0. 4:1). Sensacyjne zwycięstwo dru  
żyny Moskwy nad kandydatem  do 
ty tu łu  m istrza św iata — Czechosło 
w acją  było w pełni zasłużone.

Hokeiści radzieccy mieli zdecydo
w aną przewagę w  drugiej i trze
ciej te rc ji dem onstrując grę o n a j
wyższym poziomie.

nienia. W ygrał na punk ty  K ow a
lewski.

W w adze lekko-półśredniej Za- 
zdrościński uległ Komudzie. R utyno
w any zaw odnik w arszaw ski w 
pierwszej rundzie zdobył dużą prze
wagę punktow ą, k tóra zadecydowała 
zasadniczo o w yniku spotkania. 
Zazdrościńfki, o ile w pierwszej run 
dzie nie atakow ał, w drugiąj ruszył 
do a taku , bił dużo i gdyby nie ta 
nieszczęsna pierwsza runda z pew 
nością spotkanie rozstrzygnąłby na 
sw oją korzyść. Sędziowie przyznali 
zwycięstwo Komudzie w  stosunku 
2:1.

Słaby technicznie i kcndycyjnie 
N awrocki uległ w półśredniej przez 
t.k.b. w  drugiej rundzie Paprotow i 
(Gwardia).

Zawodnik w arszaw ski rozpoczął 
w alkę huraganow ym  atakiem , k tó 
rym  zdezorientow ał Nawrockiego. 
Broni się on jeszcze wprawdzie, jed 
nak w idać już, że w alkę zakończy 
przed czasem.

W w alce lekko-średniej Jaw orsk i 
przegrał na punkty  z Pińskim . W al
ka była nieciekaw a. Zawodnicy 
otrzym ali szereg ostrzeżeń i napom 
nień. W ygrał wysoko na punkty  
Piński.

ciosami zaw odnika lubelskiego koń. 
czy rundę nieco zamroczony. W dru 
giej — po k ilku  ciosach pada na 
deski. Sędzia liczy do ośmiu, Wil
czek przybiera postawę, jednak  se
kundant jego na dalszą w alkę nie 
pozwala.

D ram atyczny przebieg m iało spot
kanie między Baczewskim i Wiszem 
w półciężkiej. W pierwS7ej rundzie 
Wisz jest ciągle w ofensywie, bije 
dużo i celnie. W drugiej natom iast 
do a taku  przechodzi Baczewski. 
Runda m ija pod znakiem obustron
nej w ym iany ciosów. Zawodnicy są 
osłabieni. W trzeciej Baczewski sła
nia się. Wisz również osłabiony, jed 
nak po trafił wyprowadzić jeszcze 
k ilka ciosów, po których Baczewski 
na ringu przestał istnieć. W ygrał 
Wisz przez t.k.o. Tu należy zazna
czyć, że historia z Baczewskim po- 
w tó ^y ła  się po raz drugi. W meczu 
z G w ardią G dańsk Baczewski prze
grał również przez t.k.o. Zawodnik 
ten mimo niew ątpliw ych dobrych 
chęci, na boksera zasadniczo nie na
daje się. Je s t zbyt „m iękki", szybko 
opada z sił. T renerzy powinni zasta
nowić się, czy w takiej sy tuacji słu
szne jest w ystaw ianie go w rep re
zentacji OWKS.

K rótk i przebieg m iała w alka w 
ciężkie). F ranek  już w pierwszej 
rundzie w ygrał przez t.k.o. z zawod
nikiem G w ardii Niewadziłem.

Na ringu sędziował K ubiak Łódź 
słabo. Na punk ty : Solek, Bourek, 
U rbaniak.

Dla u czc ze n ia  1 0  rocznicy nowstania ZW M

Pod hasłem J a  nartach po radość, siłę i z d r o w ie "
odkyi się zimowy raili narciarski f T T K

W dniach 14 i 15 bm. odbyła się na Lube-lszczyżnie w ielka zimowa 
im preza sportow a — I turystyczny ra id  narciarsk i PTTK  zorganizowa
ny na cześć 10 rocznicy pow stania Związku W alki Młodych i m ający 
na celu uinasowienie i popularyzację sportu narciarskiego.

T rasa raidu — L ublin — Nałęczów — K azim ierz wynosiła około 
50 km.

K apryśna zazwyczaj pogoda tym  razem  dopisała i mimo siarczy
stego mrozu i zamieci na starcie raidu stanęło ponad 50 młodych n a r 
ciarzy, którzy wykazali pełną sprawność jazdy i dobre przygotow anie 
fizyczne oraz zapoznali się z pięknem  krajobrazów  Lubelszczyzny.

Wszyscy uczestnicy w dobrym  nastro ju  t samopoczuciu (^Jtarli do 
cclu, zdobyw ając tym  samym N izinną Odznakę N arciarską.

Techniczne w yniki raidu:
1. drużyna „Stali" WSK — 136 pkt.
2. I drużyna T echnikum  Bud. M iast i Osiedli — 134 pkt.
3. II drużyna Technikum  Bud. M iast i Osiedli — 133 pkt.
4. drużyna SKS TPD Nr 1 L ublin — 131 pkt. -
5. drużyna SKS „Staszica" — 122 pkt.
6. drużyna SKS Lic. Pedagog___115 pkt.
7. II drużyna PTTK  — 113 pkt.
8. I drużyna P.T.T.K. — 12 pkt.
Raid otrzym ał uroczystą oprawę. Przed w yruszeniem  na trasę  

uczestnicy złożyli w ieniec u stóp Pom nika Wdzięczności i przem aszero 
w ali ulicam i L ublina, a na zakończenie etapów  odbyły się w ieczor
nice. (v)

Nowy regulamin odznaki SPO
wzmocni iei anlorylef, uprości organizację 
i podniesie atrakcyjność zdobywania norm

Od licznych Czytelników (zwłaszcza % terenu) otrzym aliśm y szereg listów, w  których skarżą się oni, że 
nowy regulam in odznaki SPO nie do tarł jeszcze do nich 1 proszą o w yjaśnienie n iektórych związanych 
z nim  zagadnień.

Spełniając życzenie naszych Czytelników  zamieszczam y pobieżne omówienie podstawow ych zasad no
wego regulam inu SPO, stara jąc  się jednocześnie w yjaśnić interesujące ich kwestie 1 odpowiedzieć na po. 
stawione w listach pytania.

W myśl w skazań historycznej u - 
chw ały B iura Politycznego KC 
PZPR z w rześnia 1949 r. odznaka 
SPO jest. podstaw a jednolitego w y
chow ania fizycznego nowego czło
wieka, w szechstronnie rozwiniętego, 
silnego, zdrowego fizycznie i m oral
nie, spraw nego do pracy, sprawnego 
do budow ania socjalistycznej O j
czyzny i w razie potrzeby do obrony 
jej granic.

PRÓCZ OSIĄGNIĘĆ 
BYŁY DUŻE BRAKI

Dotychczasowe osiągnięcia w  rea
lizacji odm ak i SPO były niezłe: z 
roku na rok w zrastała liczba uczest 
ników  im prez masowych, a ilość 
zdobytych odznak wyniosła w skali 
k rajow ej około 800 tysięcy.

Ale oprócz tych niew ątpliw ych 
zdobyczy równocześnie miały m iej
sce poważne braki i niedociągnię
cia. Bardzo często zadania związane

działaczy społecznych zagadnienia
mi SPO, podniesienie atrakcyjności 
przygotowania i sam ych prób, u- 
proszczenie dokum entacji l stworze 
nie z odznaki faktycznej podstaw y
i tem atyki do całorocznej pracy kół 
sportowych.

Zm iany idą przede w szystkim  w 
k ierunku  szerszego i łatwiejszego 
udostępnienia odznaki i jej realiza
cji w  terenie. W tym też celu zmniej 
szono ilość norm  w poszczególnych 
kategorjach i ilość grup Wieku. I tak
— odznaka ŚPO dla dorosłych obej 
mowała trzy  kategorie w ieku, obec 
nie zaś obejm uje dwie — od 17 do 
35 la t i powyżej 36 la t. Podobnie 
jest z BSPO, gd/.ie stopień młodo
ciany ma ohecnie tylko jedną kate 
gorię (15—16 lat). N atom iast BSPO 
stopnia dziecięcego nadal posiadać 
będzie dwie kategorie wieku.

Jeśli chodzi o ilość norm  to tylko
z SPO trak tow ano jako drugorzęd- 1 °d*naka BSPO stopnia dziecięcego
ne, zdarzały się w ypadki fikcyjne
go zaliczania prób, zdaw anie norm 
odbywało się najczęściej poza zawo 
dami sportowymi, osłabiając w ten 
sposób ich atrakcyjność. Ponadto 
nie było powiązania prac SPO z jed 
nolitym  kalendarzem  sportow ym , a 
odznakę zdobywano zazwyczaj w 
sposób dorywczy, przyczym n asta 
w iano się w pierwszym rzedzie na 
ilość, a nie na jakość i treść pracy.

Źródło tych braków  w dużej mie 
rze tkwi w tym , że regulam in nie 
był dostosowany do w arunków  1 
możliwości technicznych terenu.

PODSTAWOWE ZASADY % 
NOWEGO REGULAMINU

Wobec takiego stanu rzeczy, n a 
praw ienie istniejących błędów i o- 
pracow anie nowego regulam inu sta 
ło się koniecznością.

Przy opracow ywaniu nowego re 
gulam inu posługiwano się w pierw 
szym rzędzie doświadczeniem i po
mocą sportu radzieckiego. Z asadni
czym celem nowego regulam inu jest 
podniesienie au to ry te tu  odznaki w 
terenie, wzmożenie zainteresow ania

mieć będzie jak  dotychczas 8 norm 
obowiązkowych. W stopniu młodo
cianym ogólna ilość norm  zm niej
szona zostaje z dw unastu do dzie
więciu, przyczym zmniejszono ilość 
obowiązkowych — z siedmiu do pię i 
ciu i norm  do w yboru — z pięciu 
do czterech. Ponadto obowiązkową 
norm ę .strzelania, k tórej realizacja 
nasuw ała w iele trudności natu ry  
technicznej, przeniesiono obecnie do 

.norm  do wyboru.
Nowy regulam in skraca również 

term in zdaw ania prób na odznakę. 
M aksym alnie dopuszczalny te rn rn , 
k tóry wynosił dotychczas dw a U ta 
kalendarzow e od daty zdobycia 
■pierwsze,! normy, zostaje skrócony 
do 1 roku dla odznaki BSPO I SPO
I stopnia. Regulam in dopuszcza po
za tym  możliwości uzyskania od 
razu odznaki SPO II  stopnia lub 
odznaki w ybitnej bez uprzedniego 
zdobycia niższych stopni.

W edług starego regulam inu istnla 
ły tylko trzy rodzaje odznak. Nato
m iast nowy w prow adza ich aż 7:

1. brązow ą dla stopnia dziecię
cego (BSPO)

2. brązow ą w ybitną dla stopnia 
dziecięcego (BSPO)

5. srebrną dla stopnia młodzieżo
wego (BSPO)

4. sreb rną  w ybitną dla stopnia 
młodzieżowego (BSP)

5. srebrną I ,s to p n ia  dla doro
słych (SPO)

6. złotą II stopnia dla dorosłych 
(SPO)

7. złotą w ybitną dla dorosłych 
(SPO).

Nowy regulam in w  znacznym 
stopniu odciąża koła sportow e od 
skom plikowanej ew idencji zdaw a
nych norm . K om itety KK zatw ier
dzać będą zdobycie odznaki, tylko 
na podstaw ie dobrze prowadzonej 
„karty  przebiegu", wypełnionej w 
oparciu o protokół zawodów.

NORMY SPO
ZDOBYWAĆ MOŻNA TYLKO 

NA ZAWODACH
I jeszcze jedna bardzo w ażna 

Inowacja: nowy regulam in przew i
duje, że zdobywanie norm  będzie 
mogło mleć m iejsce w yłącznie na 
oficjalnych zawodach sportowych.

W ypadki, kiedy próby odbywano 
gdzieś na bocznym boisku i wszelki 
ml możliwymi sposobami starano 
się „naciągnąć" i zaliczyć potrzeb
ny w ynik, nie mogą się więcej po
wtórzyć. Nie mogą mieć więcej 
m iejsca — fikcja i wszelkiego ro 
dzaju ułatw ienia p rz y . zdaw aniu 
norm . N ad tym, by realizacja SPO 
przebiegała spraw nie i zgodnie z 
regulam inem  — czuwać będą spo
łeczne' kom isje kontroli przy K om i
tetach  KF, k tóre  nie dopuszczą do 
jakichkolw iek nadużyć 1 obniżenia 
autory tetu  odznaki.

Są wszelkie dane ku tem u, by no
wy regulam in S'PO zdał w pełni 
praktyczny egzamin. Zabezpiecza «n 
w optym alny sposób wszelkie w a
runki, konieczne, aby odznaka 
„Spraw ny do P racy  I O brony" mo
gła stać się rzeczywiście podstaw ą 
systemu w ychow ania fizycznego w 
naszym kraju .

Vlt.

W  stolicy R um unii trw a  m iędzy
narodow y tu rn ie j szachowy, w k tó 
rym  udział biorą zawodnicy Związ
ku Radzieckiego, Węgier, Bułgarii, 
Polski. Czechosłowacji, Anglii, B el. 
gil, Szwecji, Norwegii. Rum unii.

Na zdjęciu widzim y fragm ent sa 
li. Na pierwszym  planie Trojanescu 
(Rumunia) rozgryw a partię  z Bole- 
sławskim  (Związek Radziecki).

W dw unastej rundzie tego tu rn ie 
ju  poważne zwycięstwo odniósł nasz 
reprezen tan t Śliwa, w ygryw ając z 
Spasskim  .(Związek Radziecki). Po 
dw unastu rundach  prow adzą Bole- 
sławski 1 Tolusz, po 8 i pól punkta  
przed Petrosjancm  l E. Szabo — po 
7 1 pół punkta.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  s o r t o w e
SUKCESY ŚLIWY 
W BUKARESZCIE

BUKARESZT (PAP)  — Na międzynarodo
w ym turnieju szachowym w Bukareszcie po 
dwudniowej przerwie  w spotkaniach, ro zg ry 
wano part ie X |  rundy.

P u ry m  sukcesem £ l iw y  i niespodzianka XI 
rundy była par t ią  rep rezen tanta  Polski z pro 
wadzącym  dotychczas  w turnieju L. Sz.ibo 
(Węgry) . Par tia zosta ła odłożona w lepszel 
pozycji dla mist rza  Polski.

W XII  rundzie międzynarodowego turnieju 
szachowego w Bukareszcie mist rz Polski Śli
wa odniósł powabny sukces zwycitSaine 
Spasskiego (ZSRR).

ŚLIW A ZREMISOWAŁ 
ZE SMYSŁOWEM (ZSRR)

BUKARESZT (PAP). — W X III 
rundzie międzynarodowego tu rn ie ju  
szachowego w Bukareszcie reprezen
tan t Polski Śliwa odniósł nowy suk
ces, rem isując ze Smysłowem (ZSRR).

Remisami zakończyły się również 
partie Petrosjan (ZSRR) — S. Szabo 
(Rumunia), Barda (Norwegia) — To
lusz (ZSRR), Radulescu (Rumunia) — 
Stoltz (Szwecja).

C iukaltea (Rumunia) w ygrał z Rel- 
cherem (Rumunia), a 0 'K elly  (Belgi^ 
z Golombkiem (Anglia).

P a rtie  odłożone: Bolesławskl 
(ZSRR) — L. Szabo (Węgry), Spasski 
(ZSRR) — Filip (CSR), Milew (Buł
garia) — Barcza (W ęgry),' Troiane- 
scu (Rumunia) — S ajta r (CSR).

Po trzynastu  rundach w tabeli pro 
wadzi Tolusz (ZSRR) — 9 pkt., przed 
Bolesławsikim (ZSRR) -»• 8,5 pkt., 
(przy jednej p artii odłożonej), i p e- 
trosjanem  (ZSRR) — 8 pkt.


